
WYSTĄPIENIE Ch. D. z CENTROLEWU
ROZBIEŻNOŚĆ STANOWISK CO DO POSZANOWANIA KONKORDATU

WARSZAWA, 9.9. (Tel. wł.). Skład 
Centrolewu zmniejszył się dziś o je­
dno stronnictwo. Zarząd główny Ch. 
D. po wysłuchaniu referatu inec. 
Bittnera o pertraktacjach, prowadzo­
nych w sprawie utworzenia . bloku 
wyborczego, powziął decyzję, że Ch. 
D. nie przystąpi do bloku, lecz pój­
dzie do wyborów oddzielnie.

W godzinach popołudniowych stron 
aictwo Ch. D. ogłosiło komunikat, 
wyjaśniający powyższą decyzję. W 
komunikacie tym Ch. D. oświadcza, 
że zaproponowany przez nią punkt 
programu, gwarantujący poszanowa­
nie konkordatu, zawartego ze Stolicą

Apostolską, nie mógł być przyjęty 
przez wszystkie stronnictwa Centro­
lewu, wobec czego zarząd głów ny nie 
może przyjąć programu wyborczego 
Centrolewu, mimo, że solidaryzuje 
się z pozosfałemi stronnictwami w 
ich walee o prawa i wolność ludu.

Wkońcu komunikat stwierdza „nie­
znośny stan gospodarczy, prawny, 

moralny i ustrojowy państwa pod

rządami sanacji11.
Pozostałe stronnictwa Centrolewu 

uzgodniły ostatecznie zasady progra­
mu wyborczego i odezwa, formułują­
ca ich poglądy programowe, ukazać 
się ma w środę, lub w czwartek rano.

W końcowych obradach wzięli 11- 
dział wszyscy przywódcy pięciu stron 
nictw. Poraź pierwszy przybyły na 
narady prezes Piasta p. Witos.

flkrnrłiy pMhie
Paszport m. Daszyńskiego.

WARSZAWA, 9.9. — Marszałek 
Sejmu p. Daszyński, miał się w 
dniach najbliższych udać na dwuty­
godniową kurację nerkową do Karl­
sbadu, zaleconą mu przez lekarzy. 
Zwrócił się więc do Ministerstwa 
spraw zagranicznych z prośbą o od­
nowienie paszportu dyplomatyczne­
go, który posiadał jako marszałek 
Sejmu.

Paszport został przez odpowiednie 
biuro M. S. Z. odnowiony i przesłany 
do Sejmu w dniu wczorajszym.

W godzinę jednak potem zwróciło 
się do knncelarji marszałka Mini­
sterstwo spraw zagranicznych z za­
wiadomieniem, że na mocy decyzji 
wyższych czynników rządowych pa­
szport został unieważniony. Równo­
cześnie zjawił się u marsz. Daszyń­
skiego woźny z M. S. Z., który pasz­
port odebrał.

Zmiany w B.B.
Płk. Sławek i majr. Świtalski pra­

cują podobno nader intensywnie nad 
ułożeniem listy kandydatów na po­
słów do Sejmu z listy B. B. Wedle 
krążących pogłosek, sanacja zamie­
rza zmienić zupełnie „garnitur11 
swoich posłów. Są tacy, którzy nie 
mają zamiaru kandydować więcej; 
są taicy, których B. B. nie chce.

Mówią więc, że nie będzie więcej 
kandydować generalny referent bud­
żetu, prof. Krzyżanowski; że, o ile 
zjednoczenie wsi i miast, zmuszone 
brakiem funduszu, pójdzie razem z 
B. B., nie znajdą się na liście ani p. 
Lechnicki, ani p. Srocki.

Słychać dalej, że zupełna zmiana 
nastąpi co do posłów z Małopolski 
Wschodniej. Na miejsce dotychczaso­
wych ziemian wejść mają zupełnie 
inni. Toczą się podobno pertraktacje 
z hr. Jerzym Baworowskim, który 
przy poprzednich wyborach odmó­
wił swej kandydatury z listy B. B., 
a którego podobno koniecznie chcą 
zdobyć.

PODZIĘKOWANIE
Wszyitkim, którzy oddali ostatnią posługę nieodżałowanemu mę­

żowi, ojcu i szwagrowi

i. f P-
EDME, MARJA, JÓZEFOWI

HUGUENY
a przedewszystkiem Wielebnemu Duchowieństwu, Dyrekcji i Kolegom To­
warzystwa Sosnowieckiego, WPanu Konsulowi Francuskiemu, Stowarzy­
szeniu Inżynierów Francuskich, WPanom Doktorom za okazaną pomoc 
Strażom Ogniowym, Orkiestrze i Delegacjom Górników, oraz wszystkim’ 
którzy darzyli nas serdecznem współczuciem i słowami pociechy wobec 
ciosu, który nas dotknął — składamy z głębi zbolałych serc najserdecz­
niejsze podziękowania nieutuleni w bólu

Żona z dziećmi i rodziny 
Hugueny i Grossetete.

Ostatecza konsolidacja 
Centrolewu.

Stronnictwa Centrolewu zakończy­
ły we wtorek wieczorem narady nad 
utworzeniem bloku wyborczego i o- 
głosiły następujący komunikat.

— Polska Partja Socjalistyczna, 
Wyzwolenie, Stronnictwo Chłopskie, 
P. S. L. Piast, Narodową Partja Ro- 
Irotmicza utworzyły dla przeprowa­
dzenia wyborów do Sejmu i Senatu 
na podstawie wspólnego programu i 
wspólnych list kandydatów Związek 
obrony prawa i wolności ludu.

Moment wysoce dramatyczny
w czasie tajnych obrad w Genewie.

GENEWA, 9.9. — Wczorajsze tajne 
rozprawy nad Pan-Euiropą obfitowały 
iw momenty wysoce dramatyczne.

Była taka chwila, że Briand, podnie 
eony i wzburzany, zerwał się z miej­
sca przewodniczącego, zabrał papiery 
i w słowach pełnych rozżalenia oświad 
czył, że ustępuje z przewodnictwa 
wczorajszej konferencji, by tylko w 
swojem własnem imieniu bronić swo­
jej inicjatywy.

Powodem wzburzenia Briauda było 
podobno to, że delegat belgijski poparł 
punkt widzenia przedstawiciela An- 
glji, Hendersona.

Nastąpiła nieopisana konsternacja.
Zdawało się, że cały pomysł Pan-E- 

uropy pęka w sposób skandaliczny i 
że następstwa będą nieobliczalne dla 
sytuacji ogólnej, a nawet dla sytuacji 
wewnętrznej we Francji, ponieważ 
Briand zbyt daleko zaangażował się w 
swojej inicjatywie i złączył z nią lo­

sy swego stanowiska.
W chwili, w której miejsce przewo­

dniczącego. zostało opróżnione, urato­
wał — jak mówią — sytuację min. Za 
lesk.i.

Min. Zaleski zabrał głos i oświad­
czył, że jak wynika z tego, co mówił 
Briand, ir.rai ou przygotowany pewiien 
tekst rezolucji, którego w swem roz­
żaleniu nie chciał odczytywać. Min. 
Zaleski prosi zatem, by Briand tę re­
zolucję odczytał i ma nadzieję, że tekst 
będzie pirzez wszystkich przyjęty.

Wobec tego Briand powrócił na miej 
sce przewodniczącego, odczytał rezo­
lucję, o której wspomniał Zaleski. Ti- 
tulescu prosił o przetłumaczenie jej 
na język angielski, dodając, że nie 
wątpi, iż Henderson się do niej przy­
chyli.

Tak się też stało i przesilenie zosta­
ło w ten sposób zażegnane

11,86 miijardów dolarów
WYNOSZĄ DŁUGI WOJENNE.

WARSZAWA, 9.9 (Tel. wł.). We- 
dług obliczeń waszyngtońskiego depar 
tanieniu skarbu ogólna suma długów 
wojennych, które państwa koalicyjne 
w myśl układu konsolidacyjnego spła­
cą St. Zjednoczonym wciągu następ­
nych lat 60, wynosi 11.86 miiljardów 
dolarów. Z tego najwyższe sumy przy 
padają na spłaty angielskie, nastę­
pnie francuskie i włoskie.

„Otton bez Zyty“
HASŁO MONARCHISTÓW WĘGIER­

SKICH.
WIEDEŃ. 9.9 (PAT). — „Neues Wie 

ner Tageblaitt" donosi z Budapesztu, 
że legitymiścii węgierscy objawiają o- 
becnie wielką ruchliwość. Na nieda­
wno odbytej konferencji u księcia Fe- 
stetisca wyrażono zapatrywanie, że 
arcykoążę Otton mógłby wstąpić na 
tron węgierski tylko jako narodowy 
król węgierski z wyrzeczeniem, się. a- 
spiracji do panowania nad innemi na­
rodami i państwami. Z tego powodu 
oświadczają się wybitni legitynuści 
węgierscy za tem, aby arcyksiążę Ot­
ton otrzymał odpowiedzialnych dorad 
eów węgierskich, którzyby mogli zne­
utralizować niekorzystny wpływ b. ee 
sarzowej Zyty, która na Węgrzech by 
ła i jest bardzo niepopularna. Dlatego 
też hasło „Otton bez Zyty" zyskuje co 
raz więcej zwolenników.

„Zakon Orła Białego".
Przed dwoma dniami kapituła sa­

nacyjnej konspiracji „Zakonu Orła 
Białego1’ zwołała na dzień 10 b. m. 
do Warszawy zebranie. Zadaniem 
„Zakonu11 ma być uzgadnianie polity­
ki noszczególnycli odłamów sanacyj- 
nvcn.
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Wykonanie miarowe z najlepszych bielskich i oryginalnych angielskich ma- \
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Stanisław SŁAWIŃSKI, Sosnowiec,
UL. MAŁACHOWSKIEGO HALE „ROZWOJU” Nr. 23. 4448

HI 1 IBIBIBHIB IBIBIBIBI9IBIBI

Nowe krwawe walki
W PALESTYNIE.

WIEDEŃ, 9.9 (PAT). — Z Jerozoli­
my donoszą, że w niedzielę, doszło w 
Ikiiffie do starć między c-hrzeciański 
mi a mahcmętańśkimi arabami. Po o- 
bu stronach było po jednym zabitym.

Sześciu arabów chrześcjańskich zo­
stało zranionych. Powodem starcia był 
spór o cmentarz, co do którego mają 
pretensję zarówno arabowie chrześcja 
u e, jak i mahometanie. Rząd zamie- 
rza przedłożyć tę sprawę sądowi roz­
jemczemu.

Nadzieje bolszewików
NA SOWIETYZACJĘ WĘGIER.

RYGA, 9.9. — Prasa sowiecka po­
święca dłuższe artykuły perspekty­
wom rewolucji koni u mistycznej na M. ę 
grzech i w krajich naddunajskcli. 
Krwawa demonstracja komunistyczna 
w Budapeszcie — zaznaczają ..lzw ie- 
stja" — uchyliła rąbek zasłony i uja­
wniła niezłomne dążenie prolciarjatu 
weaierskieeo do sowuctyzacli .W ca ter.

Kurjer Zachodni
i O M D fl Dziennik polityczny, gospodarczy 1 literacki.
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O ordynacji wyborczej i Sejmach
Wnioski po wywiadzie p. premjera.

Fonie waż p. premjeir marsz. Pił- 
sudiśki w wywiadzie swoim porjisizyi 
zagadnienie ordynacji wyborczej, 
prasa odpowiada. Pisze wiięc „Ku- 
tjetr Warszawski** :

-Przedmiotem ataku marsz. Piłsudskiego 
jest tym razem głównie ordynacja wybor­
cza, która bierze przecież swój początek z 
dzieła gabinetu p. Moraczewskiego, dokona­
nego pod auspicjami obecnego prezesa Ra­
dy ministrów, a ówczesnego naczelnika pań­
stwa. P. premjer w wywiadzie swym wyzna- 
je,.źe nosił się z zamiarem poczynienia 
zmian w ordynacji wyborczej, których nie 
luskuteczpił tylko dlatego, ;,iż w tak szyb- 
|kim czasie ułożenie czegoć innego byłoby 
za trudnem*.  Co p. marszałek Piłsudski ro- 
jzumie tu pod pojęciem „tak szybkiego cza­
su*  — nie wiemy. Czy chodzi tu o okres 
jedenastoletni odrodzonej państwowości pol­
skiej, czy o cztery lata ery rządów pomajo- 
■wych? Bo przecież niepodobna przypuścić, 
aby p. prezes Rady ministrów miał tu na 
myśli pierwszy, tydzień, który upłynął od 
rozpisania nowych wyborów. Nie po raz 
pierwszy chyba zetknął się teraz z obowią- 
zującemi postanowieniami ordynacji wy­
borczej, które wszak tylko przez parlament 
zmienione być mogą.

4 lata czasu.
Bardzo ■finaf.nie podkreśla czterolet­

ni okres czasu do... namysłu „Gazeta 
Warszawska.4*:

Z tem wszystkiem wybory odbędą się na 
podstawcie dotychczasowej ordynacji. We­
dług p. premjera stanie się to nie dlatego, 
że Konstytucja, na którą przysięgają wła­
dze wykonawcze, przyznaje tylko Sejmowi 
prawo zmiany prawa wyborczego, ale „dla­
tego, że w tak szybkim czasie ułożenie cze­
goś innego byłoby za trudnem**.

Trudne i nietrudne — to zależy od celu. 
Poprawić ordynację, oczywiście «posobem 
legalnym, w kierunku pod niesienia poziomu 
Sejmu i wzmocnienia w nim elementów 
kulturalnych i gospodarczych — było bardzo 
łatwo w drugim Sejmie, niezbyt trudno tak­
że i w ostatnim. Czasu też chyba nie było 
za mało, bo przeszło... 4 lata.

Ale ani Rząd, ani jego stronnictwo wcale 
a tem nie myśleli, zaś inicjatywę, wychodzą­
cą z innej strony, wyraźnie lekceważyli. 
Już w roku 1926 — umiarkowane ugrupo­
wania polskie proponowały łącznie ze zmia­
ną Konstytucji uchwalenie nowej ordynacji 
wyborczej. Ale Rząd, solidarny w tej spra­
wie z lewicą, ani słyszeć o tem nie chciał. 
Podczas Wyborów w r. 1928 p. Piłsudski był 
także premjerem, a jednak nie wymyślał ani 
na „Konstytutę*  ani na „t. zw. ordynację 
wyborczą*.  Był pewny, że i tak wygra przy 
pomocy wojewodów, starostów, policji, e- 
gzekutorów, pożyczki amerykańskiej i fun­
duszów dyspozycyjnych.

Nie wygrał. A mimo tego przez przeszło 
dwa lata mówił o wielu rzeczach: o oktrojo- 
waniu Konstytucji, o „luzach” budżetowych, 
o usuni^fiu kontroli Sejmu nad budżetem^ 
naturalnie o „panach posłach*,  tylko nie o 
— ordynacji wyborczej.

I nie myśłał.
SNaj'ćieikawBzem w całej liistorji z 

ordynacją wyborczą jest to, że zmia­
ny ordynacji wyborczej b. mocno 
domagały się ugrupowania narodo­
we, natomiast projekt zmiany Kon- 
styitucji opracowany przez B. B. 
(tedy i b. posła Sławka), nie przewi­
dywał wogóle zmiany ordynacji wy­
borczej.

Prot Krzyiaawski... i ścierwo.
„Rotbotmik4’ zwraca uwagę na inne 

powiedzonka w „wywiadzie* 4.
Procesem komisji długów państwowych 

jest prof. KRZYŻANOWSKI, poseł z ramie­
nia B. B., jeden z przywódców tej części 
polskiej inteligencji uniwersyteckiej, która 
popiera czynne obecny system rządzenia; 
p. marszałek Piłsudski określił prof. Krzy­
żanowskiego i jego kolegów z komisji, jako 
„ścierwo*  i t. cl. Jeżeli nie nastąpi żadna 
reakcja ze strony p. prof. Krzyżanowskiego, 
ponoszącego wszak część odpowiedzialności 
za fakt istnienia systemu, — będziemy wie­
dzieli, co sądzić o poziomie moralnym i o 
honorze środowiska, w danym razie repre­
zentowanego.

Nieprawda.
Kończąc swoje uwagi na temat wy­

wiadu „Robotnik44 pis-ze:
1) metody walki politycznej, stosowane 

przez p. marszałka Piłsudskiego i przez je­
go obóz, rozkładają moralnie społeczeństwo 
polskie;

2) postawienie tamy temu rozkładowi w 
ruchu robotniczym i w ruchu ludowo-wło- 
ściańskim jest nie tylko obowiązkiem, ale 
jest poprostu koniecznością, jeżeli Polska 
ma utrwalić swój byt niepodległy;

3) klasa robotnicza, organizacje klasy ro­
botniczej. prasa klasy robotniczej uważają 
się odtąd za uprawnione do traktowania 
przedstawicieli inteligencji „sanacyjnej*,  ja­
ko ludzi. którzy oddaia wszystko wzamian 

za posady, za karjerę i za pieniądze. Ale 
istnieje Polska walcząca, obca pieniądzom, 
karjerom i posadom; my w nią wierzymy i 
wierzymy w zdrowe siły narodu. Nasza od­
powiedź na „wywiad*  p. marsz. Piłsudskiego 
brzmi bardzo krótko: NIEPRAWDA!!

P. marsz. Piłsudski mówi nieprawdę o 
polskich Sejmach, mówi nieprawdę o pol­
skich ministrach spraw wojskowych, mówi 
nieprawdę o polskiej Konstytucji.

Trochę o Sejmach.
Jaka jest prawda o Sejmach pol­

skich? Objektywnie ujmująca sprawę 
„Polska44 pisge. o pierwszym Sejmie:

Pomimo swych wad Sejm ten jednakże 
stał się wyrazicielem woli narodu w dobie 
niebezpieczeństwa, zagrażającego Ojczyźnie. 
Umilkły w tym Sejmie spory i zawiści, w 
chwili, gdy nakazem historji była jedność 
narodowa. Sejm ten uchwalił Konstytucję 
wprawdzie nie doskonałą, ale w ówczesnych 
warunkach, gdy tliły się jeszcze zgliszcza 
powojenne i szerokiemi potokami wlewała 
się do nas trucizna wschodnia, — było to 
dzieło wielkiego znaczenia.

Co do drugiego sejmu to „chociaż 
pełno w nim było fermentów”, ale te 
były „wywoływane świadomie przez 
emisarjuszów dzisiejszych oskarżycie 
li“. Sejmowi temu

najbardziej zaś — zdaniem „Folski*  — 
zaszkodził brak godności po przewrocie ma­
jowym, ujawniony ze strony większości ra- 
dykalno-lewicowcj.

O trzecim, świeżo rozwiązanym, 
sejmie piisze „Polska44, że:

Poziom jego w porównaniu z sejmami po­
przedniemu był znacznie wyższy, więcej w 
nim było już ludzi wykształconych i umie­
jących pracować fachowo. Nie obyło się o- 
czywiścic bez cieni, ale rzecz charaktery­
styczna, że pp. Burdy i Baćmagi zasiadali na 
ławach bloku prorządowego, a mowy budzą­
ce wesołość i politowanie, wygłaszał p. Sa­
no jca, również członek tego kiubu...

Z powodu, że prasa sanacyjna twier 
dzii', jakoby w społeczeństwie panowa­
ła nienawiść do sejmu i pogarda dla 
posłów, „Polska44 powiada, że twier­
dzenie tafcie jest „oparte na fantazji’4 
i podające za fakt to, co jest „nieistn o 
jące w rzeczywistości44.

Awantura przedwyborcza 
na wiecu w Berlinie.

BERLIN, 9.9. — Podczas zebrania 
wyborczego, zwołanego przez pąrtję 
konserwatywno - ugodową w pałacu 
sportowym w Berlinie doszło do cięż­
kich wykroczeń i awantur.

Arenę wypełniły oddziały narodo­
wych socjalistów, którzy usiłowali! 
przekrzyczeć prelegenta, gen. Letrow- 
Yorbecka. Wezwana policja areszto­
wała 14 hitlerowców.

Po przywróceniu spokoju powitany 
oklaskami zjawił się dr. Goebbels, 
przywódca berlińskich narodowych 
socjalistów w otoczeniu swoich preto- 
rjanów z bataljonu szturmowego hi­
tlerowców.

Niepokoje spotęgowały się i dla u- 
śmierzenia tumultu powtórnie musia­
no wezwać policję, która aresztowała

Znów rewolta w Argentynie.
Pogłoska o obaleniu gen. Uriburu.

BUENOS AIRES, 9.9. — Rozgorza­
ła tu na nowo wojna domowa, w któ­
rej bierze .udział zarówno wojsko i ma 
rynarka, jak ludność cywilna. W ca­
lem mieście Buenos Aires panuje nie­
opisane wzburzenie.

Dotychczas nie dało się nawet je­
szcze ustalić, co właściwie było powo­
dem nowych, krwawych starć, które 
już pochłonęły cały szereg ofiar w lu­
dziach. Nie wiadomo nawet,. przeciw 
komu skierowana jest walka.

Najzaciętsze walki rozegrały się w 
pobliżu pałacu, w którym mieści sic 
siedziba rządu i w okolicy nowego por 
tu. Tam właśnie zaczęły się walki o 
godz. 2 w nocy czasu środkowo - euro 
pejiskiego, i trwały z małemi przerwa­
mi prawiie 2 godziny.

Po mieście krążą wieści, jakoby 
rząd generała! Uriburu miał być oba­
lony. Pogłoskom tym jednak zaprze­
czają urzędnicy pałacu rządowego, 
którzy twierdzą, że 8 pułk kawaler ji, 
który pierwszy podniósł bunt, został 
do tefio DODchnietyjnylnemi wiadomo

Trzeci Sejm — piszc ..Polska*  — powita­
ny może bez nadziei i radości rychło jed­
nak zacz*!  zjednywać sobie sympatię spo­
łeczeństwa. Walka tego Sejmu z bezkar­
nością nadużyć wyborczych, z marnotraw­
stwem, z rozdymaniom budżetu, walka o 
panowanie w Polsce prawa i o wymierzanie 
sprawiedliwości, bez oglądania się na osoby 
— budziły szerokie echa w całej Polsce.

Różnego rodzaju „igraszki*  z Sejmem, 
niedopuszczanie otwarcia sesji nadzwyczaj­
nej, znieważanie tej wysokiej instytucji 
państwowej, wybieranej przez cały naród — 
wywołały skutki wręcz odmienne w po­
równaniu z zamierzonemi.

Autorytet Sejmu wzrósł i wzmocnił się. 
Trzeba mieć oczy zamknięte i być pozba­
wionym słuchu, aby nie spostrzec, jak na­
strój panuje w krain, poczynając od stolicy, 
a kończąc na zapadłej wsi. Opinja własnego 
kółka — to zero.

Każda nowa zniewaga Sejmu kraj zaczy­
na już przyjmować jako obrazę, wymierzo­
ną nietylko w posłów7, miedzy któremi za­
wsze mogą znaleźć się ludzie nieodpowied­
ni, ale jako obrazę społeczeństwa, reprezen­
towanego przez instytucję parlamentu.

Kończy „Polsku44 stwierdzeniem, że
...każda nowa zniewaga Sejmu zwiększa 

tylko w Polsce pragnienie ^kulturalnych sto­
sunków, takie zniewagi wręcz wyłączają­
cych.

Zimna woda.
Uzupełnia niejako ostatnie zdanie 

„Polski" — „Glos Narodu", który na­
wiązując do jednego z charakterysty­
cznych powiedzeń p. Prezydenta wola 
do wyborców:

Zapowiedziano nam -oblewanie warjatów 
zimną wodą". Wolelibyśmy tego wyrazu w 
stosunku do naszych przeciwników nie uży­
wać. Jest w języku polskim dużo łagodniej­
szych kreśleń. Mówimy o -bziku", o „pomy­
lonych", o manji prześladowczej. Skoro .już 
jednak padło słir.ro ..warjaci", to zwróćmy 
je pod właściwym adresem i powiedzmy:

„Warjatami" są ci „sanatorzy",*  którzy 
sądzą, że takie uzdrawianie narodu Polakom 
się podoba.

Wyborcy! Głos każdego jest skromną kro­
pelką. Ale jeśli tych kropelek będzie 10 mi- 
Ijonów, to powstanie strumień zimnej wody, 
którym w dniu 16-go listopada oblejemy 
może otrzeźwimy biednych, zaślepionych 
„sanatorów"!

55 mężczyzn i jedną kobietę.
Na trybunę wszedł minister Trevi- 

ranus i wówczas w hali powstał hałas 
nie do opasania.

Z balkonu wywieszono dwie flagi. 
Na jednej widniały słowa: Panie Tre- 
wiranus, co to jest słowo honoru?

Była to aluzja do przyrzeczenia 
Treviranusa, iż występując z partjii 
niemiecko - narodowych, zrzeknie się 
mandatu. Równocześnie hitlerowcy 
rozrzucili na sali tysiące ulotek.

Policja ponownie wkroczyła i are­
sztowała 10 awanturników, wreszcie 
zarządziła opróżnienie sali.

Na sali znaleziono pałki gumowe, 
sztylety i straszaki, porzucone przez 
hitlerowców 

ściami. Rząd generała Uriburu ma na 
swoją obronę dostateczną ilość wojska, 
oraz ludntfść cywilną, która stoi po je­
go stronic.

Pozatem obiegają pogłoski, że bun­
tem jest objęta również i flota. Powo­
dem tych pogłosek jest fakt, że pod­
czas pierwszych starć w okolicy nowe 
go portu z okrętów wojennych, stoją­
cych w ujściu rzeki La Pluta, padło 
kilka strzałów armatnich.

Ostatecznym powodem do ogólnego 
zamieszania była walka między 3 p. 
p. a garnizonem, stojącym w pałacu 
rządowym. Podobno oficerowie tego 
garnizonu, w mniemaniu, że 3 p. p. 
działa z ramienia kotrrewolucji, kaza 
li strzelać do niego z karabinów ma­
szynowych. Komenda 5 p. p. ze swej 
strony myślala, że przeciwnicy gen. 
Uriburu zajęli zamek, i również odpo­
wiedzieli strzałami. To stało się hasłem 
dla ludności cywilnej, która chwyciła 
za broń w obronie gen. Uriburu. Wal­
ki, które na tle tego nieporozumienia 
rozgorzały. irwaia dotychczas.

w Sosnowcu, 3-go Maja 33
w Będzinie, Małachowskiego 1 
w Dąbrowic Góm. 3-go Maja 14 
w Zawierciu, Paderewskiego 7 
w Roździeniu, Piłsudskiego 45 
w Grodźcu, Będzińska 
w Czeladzi, Rynek 8.

W l-szym dniu ciągnienia V kl. pa- 
dły następujące wygrane:

Zł. 500 — na nr. 149573
Zł. 500 — ma nr. 151252
Zł. 500 — ma nr. 177902
Zł. 500 — na nr. 201060

oiraz stawki po zł. 250 — na n-ry:
9291 58215 42251 58270 58296 109422
115734 115742 113769 127346 127'64
155901 158708 158725 158749 158799
165870 167121 170368 170390 177071
177074 177995 178583 179297 182758
182761 192116 192182 194515 195918
195922 195944 198665 199721 199727
199732 199790 199794 201040 201096
203656 206604 206644.

Wygrane stawki zamieniamy nu 
nowe szczęśliwe loty do dalszych cią­
gnień V kl., które trwać będą do dnia 
14 października b. r. włącznie.

Urzędowe iabafe wygranych kaź- 
dodziermk- można przejrzeć bezpłat­
nie w powyższych kolekturach firmy 
Józef Hlawski.

Wczoraj w V klasie Państwowej Lo 
terji Klasowej padly następujące wy­
grane:

I CIĄGNIENIE.

10.000 zł. — Nary: 104675 168976
207960.

5.000 zi, — N-ry: 38691 45251
169241.

3.000 zł. -- N-ry: 10017 60004
207255.

2.000 zi. — N-ry: 82812 142713
194516.

1.006  zł. — N-rv: 20951 21616 2914? 
41699 55445 1105'66 140528 149101
205560 206819.

600 zł. — N-ry: 3168 6117 24561 
56007 59796 76894 96473 98736 11440 
115093 134142 153375 154172 158900
165658 168082 168360 170890 177459
177725 183387 189095 197015 205028.

500 zł. — N-ry: 2611 2785 5313 10253 
11708 12208 18687 21219 26569 30740 
55256 37407 38528 44202 46718 47365 
52106 60217 63722 64917 66521 67500 
67854 69660 71745 81002 86409 95597 
99907 108662 110537 112592 114541
115177 117181 119280 120470 120959
122790 122969 124305 127625 155893
124199 141399 146259 151252 156212
156221 160290 160675 164277 164618
164917 165551 167549 175857 17593?
185469 186545 186462 186728 186753
187245 188961 196026 198564 198555
201866 203976 206482 208009 208254.

II CIĄGNIENIE.
10.000 zł. — Nr. 189602.
5.000 zł. — Nary: 57782 93690 

118474 169529 192022.
3.000 zł. — N-ry: 20084 39235 193454 

2.000 zł. — N-ry: 84151 140190 
206904.

1.000  zł. — N-ry: 11556 16989 22252 
29328 34604 73816 114704 149362
187479.

600 zł. — N-tv: 6626 7810 31195 
66225 80580 113501 137929 152074
152256 152530 180146 193989 202908.

500 zł. — N-ry: 35 6120 8516 14765 
15751 19560 20080 29076 30811 31506 
32622 54661 37555 42559 47737 48797 
50631 56799 56855 63757 65296 69768 
70485 70753 73665 76439 77115 85110 
92654 93227 93558 95767 95086 97548 
98040 98249. 102082 103998 106684
107648 109307 112761 112860 113328
113984 123554 127149 127579 131091
137848 138615 138757 142108 142158
142163 142892 145458 149575 155151
157825 159770 161525 163068 162750
166660 169623 177714 177902 182293
185748 188296 190625 196900 197654
200089 201060 201521 206381 20921o
209864.

Popierajcie L. 0. P. P.

s%25c5%2582ir.ro
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W PRZEDEDNIU WYBORÓW
DO SEJMU I SENATU.

3.

Artykuł poniższy zamieszczony byl w 
..Słowie Radomskiem" nie skonfiskowa­
nym. (Red).

Stoimy przed wypełnieniem jed­
nego z podstawowyicin obowiązków 
obywatelskich. Czeka nas obowiązek 
złożenia swego głosu podczas nadeho- 
rlizącycfi wyborów do naszych izb u- 
stawodawczych.

Przez cztery lata dokładano wszel­
kich starań, aby zbezcześcić, opluć 
i ośmieszyć samą ideę przedstawiciel­
stwa narodowego, clioć nie wymyślo­
no nic nowego, co mogłoby zastąpić 
parlamentarny sposób rządzenia Pań­
stwem.

Nawet na parę dini przed rozwiąza­
niem Sejmu niie oszczędzono przeciw­
nikowi obelg i zniewag, jakie czyta­
liśmy w ogłoszonej w prasie sanacyj­
nej rozmowie marsz. Piłsudskiego z 
redaktorem Miedzińekim, w rozmo­
wie godzącej już nietylko w parilą- 
menitarizyetów, nietylko w instytucję 
parlamentu, lecz wprost w podstawę 
prawną państwa — w jego Konsty­
tucję.

Specjalny odłam prasy brukowej, 
rozchodzącej się przeważnie w naj­
mniej kulturalnych, najmniej poli­
tycznie uświadomionych sferach na­
szego społeczeństwa, prowadził przez 
cały czas najgorętszą agitację prze­
ciw Sejmowi, posłom i wogóle działa­
czom niezależnym, posiadającym od­
wagę cywilną być innego zdania o 
korzyściach państwa, niż sfery dzier­
żące wdadzę.

Ta destrukcyjna praca musiała po­
czynić w społeczeństwie wielkie 
szczerby przez sianie zniechęcenia 
dó udziału w życiu politycanem, a 
wzajemne szkalowanie się przeciwni­
ków i oskarżanie wprost o złodziej­
stwa wszelkiego dobra państwowe­
go doprowadziły walkę do najwyż­
szego napięcia.

Zatracenie poczucia przyzwoitości, 
wywołane przez stosowanie dosad­
nych, jaskrawych lub wprost wul­
garnych wyrażeń w wystąpieniach 
w słowie czy też piśmie, przez stwo­
rzenie dla siebie, jako jednej ze stron 
wałczących, położenia uprzywilejo­
wanego, opartego na kneblowaniu ust 
przeciwnikowi przy pomocy dekre­
tów' prasowych, konfiskat i rozma­
itych szykan, przy zupełnej bezkar­
ności wystąpień przeciw Konstytucji, 
parlamentowi, posłom i wszystkiemu 
co nie było miłe sanacji, spowodowa­
ło rozpętanie w walce najniższych 
instynktów i pozbawienie jej choć­
by cienia rycerskości, kultury i szla­
chetności.

MIARA ZACZĘŁA SIĘ PRZEBIERAĆ
To, co się stało, powinno się było 

stać znacznie wcześniej, a Naród już 
dawno powinien był być zapytany, 
kogo uważa za uprawnionego do prze 
mawiania w jego imieniu.

Jedyny autorytet, jedyny dyktator 
jedyny suweren.,

WOLA NARODU POLSKIEGO.
musi rozstrzygnąć tę najboleśniejszą 
sprawę naszego obecnego życia i' dla­
tego z westchnieniem ulgi i zadowo­
lenia cała zdrowa opinja publiczna 
przyjęła wiadomość o rozpisaniu wy­
borów do nowego parlamentu, jako 
zapowiedź jedynie możliwego uzdro­
wienia naszego życia politycznego, 
bez czego nie widzimy możności prze­
łamania kry zysu gospodarczego, jako 
kwestyj nierozerwalnie ze sobą połą­
czonych.

Zgadzamy się z „Gazetą Polską", że 
rozwiąizanego Sejmu nikt nie żałuje, 
twierdizimy jednak, że ten brak żalu 
pochodzi z zupełnie innych, niż poda­
ne przez nią, powodów.

Nikt nie żałuje tego Sejmu, bo w 
składzie jego było stronnictwo, które 
weszło do tej wysokiej izby, ucieka­
jąc się do sposobów nieuczciwych 
które na swą agitację korzystało z 
wielomilionowych sum państwowych 
i wogóle prowadziło do takiego stop­
nia nieuczciwą konkurencję, że cały 
szereg.posłów tego stronnictwa mu-. 

siał być z Sejmu usunięty przez inter­
wencję Sądu Najwyższego.

Aby uzdirowienie nastąpić mogło, 
aby wybory mogły być przeprowa­
dzono w warunkach wykluczających, 
węzeł ką możliwość kwest jonowania 
ich rezultatów, czeka wszystkich u- 
świadomionych obywateli wielki wy­
siłek — przedewszystkiem przezwy­
ciężeni? znięehęeenia do udziału w 
życiu państwowem, zwalczania du­
cha pesymizmu, który głęboko zako­
rzenił etę w naezem społeczeństwie, 
zaszczepienia bezwzględnej wiary, że 
sumienne wykonanie obywatelskie­
go obowiązku przez cały Nairód, 
pnzez wszystkich uczciwych synów 
Polski, jedynie ty lko .powstrzymać 
może państwo w tak ciężkim, jak dzi- 
•iejezy. okresie od kataetirafy dalsze­
go smezunia się ,po pochyłości zamętu 
wewnętrznego w przepaść ainarc-hjii 
i komunizmu.

Obywatele Polacy!
Podczas poprzednich wyborów wy­

sunięto przed wami wiele kwestyj, 
mówiących o dobrach mateirjalinyćli, 
starano sic skaptować was obietnica­
mi korzyści materjalnych. Cóż wza- 
miian otrzymaliście!' Przesilenie gospo 
darcze.

Nadchodzące wybory muszą być 
przeprowadzone pod znakiem prze­
silenia moralnego, pod znakiem wal­
ki o dobra moralne Narodu, o jego 
niezaprzeczone prawo rządzenia się 
sobą ta, jak rządzą się inne wielkie 
i wolne narody.

Przyjmując udział w wyborach 
musicie się bronić nietylko przeciw 
zamachowi na waszą kieszeń, na wa­
szą portmonetkę, .jak to z pewnych 
sfer etatrają się was zasugest jonować 
przekonywaniem, że w Polsce zło­
dziej, na złodzieju jedizie i złodziejem 
pogania i że te złodziejskie. instynkty 
najbujniej są rozwinięte właśnie 
wśród partyj, wśród posłów i wszel­
kich polityków za wyjątkiem jednej 
pairtji — Znanego nam wszy-r.kim z 
„'bezóntereoowmości" Bebe.

Przyjmując udział w wyborach 
musicie bronić Narodu przeciw zama­
chowi na jego dobra moralne, prze­
ciw znieprawianiu duszy polskiej, 
przeciw nadaniu Wam miana „naro­
du idjotów“, którego Konstytucja 
jest niechlujna, Sejm niechlujny, 
śmierdzi.

Składając swój głos obywatelski,

111 H11 IHI 111111
Firma BRACIA RUCIŃSCY, Będzin, ni. Kołłątaja 24 

otworzyła filję w Sosnowcu 
przy ulicy 3-go Maja 5

która jest bogato zaopatrzona w nakrycia stołowe, urządzenia ku­
chenne, porcelanę, kryształy, szkło, narzędzia rzemieślnicze, oku­
cia budowlane i wszelkiego rodzaju artykuły dla kopalń i fabryk.

Sprawy interesujące Polskę 
na sesji Rady Ligi Narodów.

Na porządku obrad obecnej sesji 
Rady Ligi Narodów znajduje się sze­
reg spraw, interesujących Polskę. 
Między innerni Rada Ligi zajmuje się 
sprawą zmiany konstytucji gdań­
skiej, którą referuje przedstawicieli 
Wielkiej Bryianji, min. Henderson. 
Zmiana ta polegać ma na zredukowa­
niu liczby członków Volkstagu ze 120 
na 72, oraz na zredukowaniu liczby 
senatorów. Prawdopodobnie kwestja 
dokonania tych zmian nie napotka na 
większe trudności. Pozatem na porząd 
ku obrad znajduje się sprawa wejścia 
Gdańska do Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy. Wobec tego jednak, 
że Trybunał Haski wydał avis dopie­
ro 26 sierpnia r. b., sprawa ta rozpa­
trywana będzie zapewne na drugiej 
sesji Rady Ligi po Zgromadzeniu.

Nasiennie na norzadku obrad korni 

potraficie otworzyć okno, usunąć 
wszelki smród i tak przewietrzyć poi 
śkie powietrze, że wszelkie sprawy 
przykre, posiadające nawet pierwszo 
rzędne znaczenie, zmaleją odiraizu do 
rzędu spraw podrzędnych.

Nie będziemy obawiać się Trevira- 
nusa i skutków jego przemówień, nie 
straszne dilu nas będą zakusy nie- 
imecikie na nasze granice zachodnie, 
śmiać się będziemy z gdańskich ża­
lów przeciw naszej Gdyni, opanuje­
my łatwo przesilenie gospodarcze, a 
wybryki sabotażu Ukraińców w Ma- 
lopolsee Wschodniej winiet ukrócić 
.potrafimy.

Wszyscy jednak musimy się zdo­
być na nawagę cywilną, musimy na­
brać pewności, że uchwalona niedaw­
no ustawa o karaeh za przeciwdzia- 
nie swobodnemu wypowiedzeniu się 
społeczeństwa w wyborach gwaran­
tuje ich tajność i zupełną swobodę, a 
za jedyną władzę naszą w tej kwe- 
stji uznać powinniśmy tylko nasze 
sumienia.

Czasu diużo niema.
Niech każdy zdobędzie się na odwa 

gę cywilną głośnego wypowiadania 
swych przekonań, co najlepiej cddzia 
lać może na jednostki słabsze, mniej 
uświadomione, na jednostki opano­
wane fałszywem hasłem: „jakoś to 
będzie, byle się nie narażać-'.

Od obowiązku wpływania moral­
nego tam, gdzie kto wpłynąć może, 
miech się nikt nie uchyla. Niech każ­
dy wytęży wszystkie swe siły, aby 
się przyczynić do tego, by nadchodzą­
ce wybory odbyły się w atmosferze 
wolnej od wpływów fałszu, zastra­
szania lub wprost. przymusu, co mia­
ło miejsce w czasie wyborów w 1928 
roku.

WYBORY MUSZĄ BYĆ CZYSTE, 
UCZCIWE.

.Wierzymy, że wynik ich da nam 
upragnione wyjaśnienie sytuacji, że 
wyprowadzi państwo z dotychczaso­
wego zamętu, zlikwiduje stan usta­
wicznej wojny wewnętrznej i usunie 
gorszące widowisko, które już iaik 
dł ugo rozgrywa się przed nasze mi o- 
czyma i wywołuje niesmak nietylko 
w Polśioe ale i za jej granicami.

Wola narodu musi zwyciężyć.
W-ski.

eji tranzytowej znajduje się sprawa 
stworzenia specjalnej dyrekcji dla 
kolei gdańskiej. Z innych spraw, inte 
ireeujących Polskę, wymienić należy 
apeli Volkdbundu w sprawie wpisów 
do szkół mniejszościowych w Polece 
w roku 1929-30, oraz sprawę listu mi­
nistra spraw zagranicznych Litwy w 
kweetji incydentów granirznrch w 
Dymitrówce.

PRĄDNICA (dynamo) 
na prąd stały 110—120 Volt, 87 amper 
przy 1600 obr. w dobrym stanie o ko­
lektorze nie stoczonym j?st do sprze­

dania. Kino „Stella” Zawiercie.

Na straży Konstytucji
I GODNOŚCI IMIENIA POLSKIEGO

Z różnych s-fron w związku z o<stai- 
niemi „enuncjacjami” i pogłoskami 
otrzymujemy zapytania, kto w pierw 
®zyni rzędzie powinien stać na straży 
Konstytucji, godności i mienia pol­
skiego. Odpowiadając na to cytuje­
my tekst przysięgi, którą składa każ­
dy Prezydoni przed objęciem swego 
łiirtzędu:

„Przysięgam Bogu Wszechmogącemu w 
Trójcy świętej Jedynemu i ślubuje To­
bie Narodzie Polski, na urzędzie Prezy­
denta Rzeczypospolitej, który obejmuję, 
praw Rzeczypospolitej, a praedewszyst- 
kiem Ustawy Konstytucyjnej święcie 
przestrzegać i bronić: dobru powszechne­
mu Narodu ze wszystkich sił wiernie słu 
żyć; * wszelkie zło i niebezpieczeństwo od 
Państwa czujnie odwTacać; godności imie­
nia polskiego strzec niezachwianie; spra­
wiedliwość względem wszystkich bez róż­
nicy obywateli za pierwszą sobie mieć 
cnotę: obowiązkom Urzędu i służby po­
święcić się niepodzielnie. Tak mi dopomóż 
Bóg i święta Syna Jego Męka. Amen".

Dookoła wywiadu.
Premjer Piłsudski biada, że zmuszony jest 

do babrania się w nieczystościach.
Czemu biada, przecież historyczny tale­

rzyk sam z własnej nieprzymuszonej woli 
postawił przed sobą, przez nikogo nie naga­
bywany.

„...dzięki małym zresztą wypadkom, my- 
siałem dużo o t. zw. aberaeji myślowej. 
Jest to sprawa, którą się zajmuję od bardzo 
dawna, nieledwie od wczesnej mojej mło­
dości"... czytamy w ostatnim wywiadzie pre- 
mjera. Czytelnik chcialby coś konkretniej­
szego wiedzieć o tych „małych zresztą wy- 
padkach", które skierowały zainteresowanie 
autora ku zagadnieniu aberaeji myślowej

Komu to zdarzyły się te „małe zresztą 
wypadki"?

Z pism sanacyjnych jeden tylko krakow­
ski „Ilustrowany Kurjer Codzienny" nie wy­
drukował wr wywiadzie Piłsudskiego słowa 

lecz tylko pierwszą i ostatnią literę 
i 4 kropki pośrodku.

Stało się to poprostu dlatego, że zacny ten 
organ ma swój własny „b—1“ na ostatniej 
stronie w ogłoszeniach matrymonjalnych.

Właśnie numer zawierający .,wywiad", 
ni. in. ofiaruje 100 proc, mężczyznę kobiecie, 
pragnącej „wyjść zamąż z miłości44 za mar­
le 20 tys. zł., oraz poszukuje „drapieżną i 
zuchwałą córkę Ewy. która pragnie znaleźć 
ukojenie w ekstazie miłości4* i studjach ezo­
terycznych (!)“...

Marsz. Piłsudski w swoich dwóch ostat­
nich „wywiadach44 zarzuca posłom i byłym 
posłem, ż? domagają się od skarbu dla sie­
bie i swych partyj pieniędzy, pieniędzy, 
pieniędzy.

Publiczność, czytając to. odruchowo rea­
guje słowami: Pikiliszki, Pikiliszki, Piki­
liszki.

Jak wiadomo, skarb za jedną tylko trze­
cią część Pi ki liszek zapłacił 250 tys. zł., a 
cały majątek podarował państwu Piłsud­
skim. Prawo przewiduje jako najwyższą 
normę działki dla zasłużonych wojskowych 
45 hektarów. Pikiliszki zaś mają bezmała 
300 hektarów.

Pikiliszki. Pikiliszki, Pikiliszki.*.
(Z „Robotnika4*.)

Znamienne manewry
NA DWU GRANICACH.

Na pograniczu poleiko-niemieckiem 
w kolie y Piły nu Pomonzu niemiec- 
kiem odbywają się wielkie manewry 
Reichswehry, w których b-iorą udział 
również onganaizacje wojskowe Sta hi- 
hełm i Grenaschutiz. Pozatem wcią­
gnięto również ludność .cywilną, któ- 
ira wykonuje prace .pomocnicze.

Założeniem manewr jest odparcie 
ataków od strony granic Polski, oraz 
szybka kontrofensywa w kierunku 
Torunia.

Manewry te posiadają wybitne de- 
monstrucy j ny ant ypoJęik i ch arak ter. 
że wśród ludności nadgranicznej 
wzbudiziły nawet pewien n-icpokój. 
Również niemal rozpoczęły się wiel­
kie manewry armji francuskiej w 
Lotaryngii, na granicy niemieckiej,

Oto jak do cezą z Paryża, we środę 
ukończono koncentrację wojsk. Pier­
wsze epoikanie ćwiczących oddzia­
łów nastąpi w nocy z czwartku na pią 
tek. Główna kwatera airmji znajdu­
je się w Luncville, dokąd przybył 
już marszałek Petain. W manewrach 
uczestniczą również: b. szef sztabu 
genenail. armji czeskiej Mdttelhaueer 
'i Dufieu.

W manewrach biorą udział obok 
piechoty także samoloty, duża grupa 
kawalerji, (XX) aut i oddiziały moto­
cyklowe.

Szereg rzeczoznawców wojsko­
wych państw zagranicznych uczestni- 
czy w tych mcnewirach.
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ZYGZAKIEM.

TREVIRANUS
W tę atmosferę ciężką, duszną
Wpada słów głośnych wiatr bezczelny, 
Lecz w, nich rzecz można znaleźć słuszną. 
Bo Treviranus człowiek dzielny.}

Ty się, Polaku, srodze gniewasz.
Zębami groźnie co dnia zgrzytasz,
Choć może rację Prusak miewa,
Źe na nic gdański jest korytarz.

Wychodząc z tego założenia,
Tak odpowiedzieć można godnie,
Że według dziejów i sumienia
Polskie być winny Prusy Wschodnie.

Gdy się tam rękę Niemca zdusi,
(Różnie się przecież w dziejach zdarza), 
To Trcviranus rad być musi,
Bo już nio bedzie korytarza.

Ćw.

GLOSY PUBLICZNE.

O DUSZĘ
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.

Otrzymaliśmy następujący liet:
■Podzielając treść artykułu pod tyt. 

„O duszę młodzieży szkolnej" z dnia 
3 ł>. m., cliciałabym rzucić pewną 
myśl w sprawie uczęszczania mło­
dzieży do kin.

Ogólnie wiadomo, że w wielu mia- 
etach, np. w Łodzi istnieją specjalne 
kina dila młodzieży. Przedstawienia 
odbywają się tam w godzinach po- 
poludniawych i kończą się niezbyt 
późno. Obrazy dobierane 6ą przez 
iznawcę duszy dziecka, aby młodzież 
miała interesującą rozrywkę i ko­
rzyść. Przedewszystkiem ceny są 
przystępne i kina takie mają duże pu 
wodzenie, ponieważ i dorośli uczęsz­
czają tam także. W Sosnowcu, stu­
tysięcznym mieście, impreza taka 
śmiało liczyć może na powodzenie, o 
ille inicjator umiejętnie poprowadzi 
kino dla młodzieży. Może mieć popa.r 
cie rodziców i wszystkich 6zkói. Na­
tomiast w sprawie uczęszczania mło­
dzieży do innych kin należałoby zor­
ganizować kontrolę przy udziale 
władz szkolnych. Dyżurni nauczycie­
le mieliby obowiązek kontrolowania 
kin i usuwania młodzieży. Wszyscy 
rodzice zapewne są jednego zdania, 
że dobry film dużo przyczyni się do 
wykształcenia i rozwoju umysłowe­
go młodzieży. Trudno sobie wyobra- 
zić, aby dziś pozbawić naszą młodzież 
dobrodziejstw sztuki filmowej.

Heletna Granecka.

UWAGI.

NA ULICACH
W rozgardjąszu dużej miary wy­

padków politycznych nie można 
spuszczać z oczu spraw drobnych, 
codziennych i mających jedynie zna­
czenie lokalne.

Przed paru dniami ukazał się w 
prasie miejscowej komunikat, z któ­
rego dowiadujemy się, ile i jakie uli­
ce zabrukował Magisirat sosnowiecki 
w ciągu bieżącego sezonu budowla­
nego. Jest teigo sporo, jak na obecne 
ciężkie czasy. To się chwali.

Niestety, nie można zapewnić, że 
przeciętnie dobry stan bruków na tej 
i owej ulicy da się utrzymać na czas 
dłuższy. Cóż się bowiem dzieje?!

Wystarczy przejść świeżo, dajmy 
na to, przed miesiącem zabrukowaną 
ulicą, aby z przykrością stwierdzić, 
że porządek na niej tuż po wybruko­
waniu przestał istnieć i że po stare­
mu jest błoto i fetor.

Dlaczego? Bo po dawnemu wszyst­
kie nieczystości wylewane są na śro­
dek jezdni, nawet nie do rynsztoków. 
Stąd' nawet w dni upalne mieszkań­
cy takich ulic nie moigą się skarżyć 
na kutrz, bo zamienia się w błoto nie­
ustannie zlewany pomyjami.

Najgorszą jest jednak rzeczą to, co 
się dzieje z chodnikami.

Uwzględniając przymus włączania 
eię .poszczególnych kamienic do (ka­
nalizacji, Magistrat nie przeprowa­
dzał rynsztoków od domów przez 
chodnik do rynsztoku przy jezdni, 
lecz układał płyty bez przerw ryn­
sztokowych. Wskutek tego z domów, 
które mają zlewy, skąd nieczystości 
^fewihr1*i:nsaokiem..jiia..fihodnik'a  dn 

rynsztoka na jezdni, rozlewają się 
teraz brudy po całym, porządnie do 
niedawna wyglądającym trotuarze.

Pomijając nigdy niewysychającc 
błoto i fetor, trzeba też pamiętać i o 
tem, że w ten właśnie sposób niszczy 
się dobro miejskie, dobro ogólne, w 
tych bowiem warunkach nie może 
być mowy, aby chodnik i jezdnia 
przetrwały dłużej, niż parę miesięcy 
i skoro tylko nadejdzie wiosna znów- 
by należało sprowadzić robotników 
miejskich dp naprawy ulicy.

Przygotowania przedwyborcze.
Spisy wyborców.

W bieżącym tygodniu trwa we 
wszystkich Magistratach gorączkowa 
praca nad sporządzaniem spisów wy­
borców, które, stosownie do kalen­
darza wyborczego, muszą być goto­
we do dn. 19 b. m.

Pozatem, Rady miejskie zajmą się 
wyborem kandydatów na członków 
obwodowych komisyj wyborczych. 
Każda komisja obwodowa składa się 
z przewodniczącego, zastępcy, oraz 
trzech członków i tyluż zastępców. 
Przewodniczącego i jednego członka 
każdej komisji OTaz ich zastępców, 
mianuje na wniosek Magistratu, sta­
rostwo, pozostałych członków wybie­
rają Rady miejskie.

Członkowie komisyj wyborczych 
otrzymają wynagrodzenie, o ile udo­
wodnią, że wskutek pracy wyborcze j 
ponieśli uszczerbek w zarobku.

Żaden obywatel nie może odmówić 
pracy w komisji wyborczej pod groź­
bą kary administracyjnej.

Praca w komisjach obwodowych 
trwać będzie od 27 września do 11 
października i po przerwie od 4 do 
9 listopada otraz w dniach głosowa­
nia.

Podział na obwody wyborcze na 
terenie naszego powiatu został już 
wszędzie dokonany.

Koszt wyborów wyniesie w naszym 
powiecie około 100 tysięcy zł.

Na sumę tę złożą się w pierwszym 
rzędzie wynagrodzenia za sporządze­
nie list wyborców, koszty urn do gło­
sowania, druków, materjałów pi-
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Środa

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

D ■ i i Mikołaja W. 
Jutro Prota i Jacka
Wschód słońca 5 m. 1.
Zachód „ 18 m. 4.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie11 — „Trójka".
Kino „Palaee“ — „Bicz Boży". •
Kino „Miraż" — „Rozkosz zemsty".
Kino „Czary" — „Miłość i łzy Szo­

pena”.

X OSOBISTE. Prezydent Dąbrowy dr. 
Z. Madeyski został powołany na ćwicze­
nia wojskowe i jeżeli władze wojskowe, 
mimo starań Rady miejskiej o pozosta­
wienie dr. Madeyskiego nie cofną zarzą­
dzenia, p. prezydent od dnia 15 bm. wło­
ży już na 6 tygodni mundur wojskowy. 
X NOWA PLACÓWKA. W dniu wczo­
rajszym ks. Głownia dokonał poświęce­
nia nowootwartego sklepu z galanterją 
żelazną, porcelaną i szkłem „Braci Ru- 
eińskich" przy ul. 5 maja 5 w Sosnowcu.

W uroczystości poświęcenia sklepu 
wzięli: udział przedstawiciele kuipiectwa 
Sosnowca i Będzina. Sklep urządzony 
został według wzorów nowoczesnych i 
prezentuje się b. efektownie.

Właścicielom życzymy „Szczęść Bo-, 
że".
X PERTRAKTACJE PIEKARZY Z CZE 
LADNIKAMŁ W dniu wczorajszym w 
Inspektoracie pracy w Sosnowcu odbyła 
się konferencja wlaśdicieli piekarń z cze 
ladnikaimi w obecności Inspektora pra­
cy. Do porozumienia w sprawie .warun­
ków płacy nie doszło, czeladnicy jednak 
pracy postanowili nlie przerywać. Nastę­
pna konferencja odbędzie sic za 2 f-wzo- 
dnie.

Niepodobieństwem jcet jednak, że­
by co rok brukować jedne i te same 
ulice.

Możeby się jednak dało coś zrobić, 
aby raz zabrukowane ulice przetrwa­
ły dłużej, niż przez jedno lato i by 
Magistrat, oszczędzając na konserwa­
cji bruków, mógł zabrukować inne 
ulice, których wygląd jest wprost roz 
paczliwy.

A takich ulic jest jeszcze w So­
snowcu bardzo dużo.

(Ć.)

śmiennych, ogłoszeń i plakatów oraz 
honorairjum członków komisji.

Wydatek ten musi być specjalnie 
uchwalony, gdyż w preliminarzach 
budżetowych ewentualności tej nie 
przewidziano.

POZBAWIENI PRAWA 
WYBORCZEGO.

Prawa głosowania pozbawieni są 
obywatele, którzy wyrokiem sądu 
prócz kary więzienia, ukarani zostali 
pozbawieniem praw.

Pozatem pozbawieni są prawa gło­
sowania: osoby karane za przestęp­
stwa, polegające na lichwiarskim wy­
zysku oraz za uchylanie się od służ­
by wojskowej.

Ustawa o ordynacji wyborczej poz­
bawia również prawa głosowania cał­
kowicie lub częściowo pozbawionych 
własnowolności oraz upadłych dłuż­
ników w czasie trwania upadłości.

OKO ZBIELEJE.
Wśród stironictw politycznych na­

dal panuje cisza, gdyż wszystkie cze­
kają na dyrektywy z Warszawy. Je­
dynie tylko przywódcy B. B. są nie­
zwykle ruchliwi, urządzając codzien­
nie zebrania, narady i konferencje, 
których wyniki trzymane są w dużej 
tajemnicy.

Jak przypadkowo oświadczył je­
den z przywódców B. B. zbliża się 
oikre6 takich niespodzianek, żc lu­
dziom... oko zbieleje.

Ano, zobaczymy.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Sobota, dnia 13 b. m. — ,,SkaImierzanki“ 
inauguracyjne przedstawienie o godz. 19.30.

Niedziela, dnia 14 b. m. — „SkaŁmierzan- 
ki“ o godz. 19.50.

Poniedziałek, djiia 15 b. m. — „Skalmie- 
rza>nJd“ o godz. 19.50.

Wtorek, dnia 16 b. m. — „Sztuczny Dwór" 
o godz. 19.50.

prograFradjowy
KATOWICE.

na środę 10 września 1950 r.
11.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjum 

Astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05 — 
Koncert z płyt gramofonowych. 12.50 — 
Program dla dzieci i młodzieży (P. R. War­
szawa). 13.00 — Komunikat meteorologiczny 
(P. R. Warszawa). 13.10 — Przerwa. 16.00 — 
Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Go 
spodarczych Woj. śl. oraz komunikat Teatru 
Polskiego. 16.20 — Koncert z płyt gramofo­
nowych. 17.55 — Dr. Tadeusz Pasie rbińskii: 
„Gdy się rok szkolny rozpoczął". 18.00 — 
— Koncert popularny (P. R. Warszawa). 
19.00 — Codzienny odcinek powieściowy. 
19.15 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień następny, komunikat Teatru Pol­
skiego oraz przegląd widowisk. 19.50 — Je­
rzy Langman, Kustosz Dz. Etnogr. Muzeum 
Śl.: „Na morskim brzegu". Zegar z Obserwa­
tor jum Astronomicznego w Warszawie wy­
bije godzinę ósmą. 20.00 — Komunikaty 
sportowe w. 20.15 — Koncert solistów (P. R. 
Warszawa). 21.00 — Kwadrans literacki (P. 
R. Warszawa). 21.15 — Dalszy ciąg koncertu 
(P. R. Warszawa). 22.00 — Por. K. Koźmiń­
ski: Feljeton p. t „Pierwsze starcie" (P. R. 
Warszawa). 22.15 — Komunikat meteorolo­
giczny z Warszawy, zapowiedź programu 
na dzień następny oraz nadprogram. 23.00 — 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim 
(Rok trzeci). Cz. I. Mcrcredi literaire. Le­
ktura dla przyjaciół Polskiego Rad ja zagra­
nicą — z Literatury polskiej fragmenty wy­
brane. Cz. LI. Koresjx>ndeucję bieżącą słu­
chaczów zagranicznych (z Europy, Afryki, 
Azji i t. d.) omówi Dyrektor Programów 
Polskiego Radia w Katowicach — Stefan 
Tymtonaec.ka.

116 obwodów głosowania
W POWIECIE BĘDZIŃSKIM.

W dniu wczorajszym zostały rozklejo­
ne na terenlie całego .powiatu Będzińskie­
go ogłoszenia z podziałem powiatu na 
obwody głosowania z uwi-doczniieniem 
lokali wyborczych i lokali urzędowych 
obwodowych komisyj wyborczych.

Ogółem cały powiat został podzielony 
na 116 obwodów. Poszczególne miejsco­
wości mają następującą ilość obwodów: 
Będzin — 15, gmina Bobrowniki — 7, 
Czeladź — 7, Dąbrowa — 13, gmina Gro 
dziiec — 4, gmina Łagisza — 3, gmii-na Ło 
sień — 2, gmina Niwka — 4, gmina Ol­
kusko - Siewierska — 16, gmina Ożaro­
wice — 2, Sosnowiec — 34, gmina Woj­
kowice Kościelne 4 i gmina Zagórze — 5 
obwodów.

Przewodniczącym okręgowej komisji 
wyborczej, obejmującej powiaty Będzin 
ski i Zawierciański, jest sędzia Salek, lb 
stępcą zaś sędzia Sadkowski.

X SZWALNIA N. O. K. w Domu Kato­
lickim przy ul. (Kościelnej) Mościckiego 
w Sosnowcu przyjmuje uczennice do na­
uki kroju, szycia i różnych robót kobie­
cych. Zapisy przyjmuje p. Żarska 
(oklep).
X POWRÓT PIELGRZYMKI Z JASNEJ 
GÓRY. Dziś wraca do Czeladzi piel­
grzymka wiernych, która przed sześciu 
dniami pieszo wyruszyła na Jasną Górę 
Z kościoła czeladzkiego wyruszy proce­
sja na spotkanie pielgrzymki.
X ZATRUDNIENIE URZĘDNIKÓW W 
BIURACH. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych zwróciło się do .panów ministrów 
skarbu, wyznań reliigiijnych i oświecenia 
publicznego, komunikacji, poczt i tele­
grafów oraz sprawiedliwości o wydanie 
podległym im władzom rozporządzenia, 
aby urzędnikom resortowym nie czynili 
przeszkód przy przyjęciu zaproponowa­
nych im ze strony władz powiatowych 
administracyjnych i ogólnych stanowisk 
członków komisyj wyborczych, sekreta­
rzy, względnie instruktorów nadzorują­
cych gminy przy sporządzaniu spisów 
wyborczych, a to z powodu braku odpo­
wiedniej ilości kwalifikowanych kandy­
datów z poza grona tych osób.
X WARUNKI „AWANSU44 NA PRACO 
WNIKÓW UMYSŁOWYCH. Minister­
stwo pracy wyda wkrótce — w porozu­
mieniu z Ministerstwem przemysłu i han 
dilu rozporządzenie, normujące warunki 
zaliczania sprzedawców i ekspedjentów 
sklepowych do kategorji pracowników 
umysłowych.

Do warunków tych należy ukończenie 
zawodowej szkoły dokształcającej oraz 
praktyka.

Według rozporządzenia więc praktyka 
taka tr.wać musi 4 lata 1) w zakładach 
handlowych, wykupujących świadectwa 
1 i 2 kategorji, 2) w przemysłowych 
pierwszych pięciu kategoryj, 3) w spół­
dzielniach, podpadających pod związki 
rewizyjne, 4) w księgarniach.

Wystarczającą praktyką jest również 
samodzielna praca w charakterze kupca 
przez okres 3 lat.
X W SPRAWIE CZYSZCZENIA ULIC 
W CZELADZI. Jak nas informują, gro­
no właścicieli domów w Czeladzfe ma zło-1 
żyć w magistracie prośbę podpisaną 
przez kilkuset właścicieli, o wprowadze­
nie zbiorowego czyszczenia ulic w mie­
ście. Trzeba dodać, że w 6prawde tej za­
padła już nawet uchwała rady, o czem 
przed kilku tygodniami pisaliśmy.
X RADA MIEJSKA W BĘDZINIE. W 
dniu dzisiejszym odbędzie się posiedze­
nie Rady miejskiej w Będzinie z nasŁ 
porządkiem obrad: przyjęcie protokołu 
z poprzedniego posiedzenia, wybór 2-ch 
członków i 2 zastępców czł. do Okręgo­
wej Komisjlń Wyborczej, wybór po 3-ch 
członków i 3 zast. czł. do 15 Obwodo­
wych Komisyj Wyborczych, wniosek 
Magistratu z cipinją Kom. Budź. Skarb, 
w spr. konwersji pożyczek zaciągnię­
tych w r. 1919 i 1920 w Polskim Banku 
Komunalnym w Warszawie, (3 czyt.), 
wnioski Magistratu w sprawie statutu o 
opłatach za prawo jazdy, za korzystanie 
z targowisk, z Urządzeń Miejskiego O- 
środka Zdrowia, z miejsc targowych, z 
urządzeń Rzeźni Miejskiej, o dopłatach 
drogowych, wnioski Magli strat u w spra­
wie podatku hotelowego, w wstawienia 
wr statucie opłat za czynności kancela­
ryjne nowej pozycji, reasumują uchwa­
ły Rady Miejskiej z dnia 10 lipca 1926 ł 
dot remontu sali jamn. T-wa Haikoacfc
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Sprawa dworca kolejowego
W BĘDZINIE.

W swoim czasie obecny minister skar­
bu Matuszewski oświadczył, iż ze wzglę­
dów oszczędnościowych nowe inwestycje 
nie będą rozpoczynane, natomiast rozpo 
częte już inwestycje bezwzględnie mu­
szą być wykończone.

Widocznie oświadczenie to musli być 
różnie interpretowane, gdyż nip. rozpo­
częta jeszcze w roku ubiegłym budowa 
dworca kolejowego w Będzinie, mimo 
wykończenia budynku w stanlie suro­
wym w pierwszym okresie posuwa się 
nadal żółwim krokiem i w tym roku dwo 
rzec nie będzie jeszcze oddany do użyt­
ku, gdyż na wykończenie brak środków.

W związku z tak diekawym objawem 
radosnej twórczości nasuwa się pytanie, 
po co wogóie rozpoczynano budowę i ja­
ka jest istotna przyczyna, że tak koszto­
wny i potrzebny dworzec jeszcze nie jest 
wykończony i niewiadomo, kiedy wre­
szcie zostanie oddany do użytku.

X NA ZLOT DZIELNICOWY DO KRA 
KO W A. W niedalekiej przyszłości odbę­
dzie się w Krakowie zlot sokołów całej 
dzielnicy. Okręg zagłębi owskii ma repre­
zentować drużyna sokola gniazda „Cze­
ladź”, która weźmie udział w organizo­
wanych zawodach sportowych.

PŁASZCZE I KOSTJUMY - LEON 
BRACIEJOWSKL, Kraków ul. Grodzka 
5 — 7 (na prawo z Rynku). 44%

X NAPŁYW DZIECI DO SZKÓŁ Z po­
wodu ogromnego napływu dzieci do 
szkół powszechnych w Czeladzi, okaza­
ła filię potrzeba szybkiego dostarczenia 
nowych lokali. To też prócz planowanej 
budowy nowego gmachu szkolnego, ma­
gistrat zamierza rozbudować gmach 
szkoły powszechnej przy ul. Będzińskiej 
który ma być powiększony o nowe trzy 
sale wykładowe. Obecnie we wszystkich 
szkołach nauka odbywa się na trzy 
zmiany.
X ECHA NAPADU NA WYCIECZKĘ 
SOKOŁÓW. We wczorajszym numerze 
podaliśmy wiadomość o niesłychanych 
napadzie na wycieczkę sokołów ze Stara 
chowie, jadących w ub. sobotę na zlot 
Bokolli w Grodźcu. Przeprowadzone przez 
policję dochodzenie doprowadziło do a- 
resztowania trzech znanych na bruku dą 
browshim łobuzów, którzy brali udział 
w napadzie. Aresztowani zostali: Antoni 
Kawczyk oraz bradia Józef i Roman 
Loro. Dalsze śledztwo tr.wa,
X WITCZAK - ZAWODOWYM ZŁO­
DZIEJEM. We wczorajszym numerze po i 
daliśmy w kronice notatkę o kradzieży 
dokonanej w Dąbrowie w mieszkaniu 
Berka Szwarcbauma. Złodziej został 
wkrótce ujęty, a skradzione przedmioty 
od niego odebrane. Jak sl:ę okazało, are­
sztowany sprawca tej kradzieży Woj­
ciech Witczak, jest zawodowym złodzie­
jem, znanym na terenie Zagłębia i poszu 
kiwanym przez różne sądy. Witczak gra­
sował w swoim czasie jako złodziej i we 
Francji, którą musi a ł opuścić przed po­
ścigiem tamtejszej policji. Witczaka o- 
sadzono w więżieniu.
X PRZYTRZYMANIE. Na polecenie 
władz prokuratorskich przytrzymany zo 
stał w Katowicach kupiec Marek Para- 
Bch zam. w Dąbrowie. Na P. ciąży podej 
rzenlie dokonania oszustwa w wysokości 
14.000 zŁ dokonanego na szkodę kilku 
poważniejszych firm w Katowicach.

W Sosnowcu zatrzymano Aleksandra 
Czechowskiego, bez stałego miejsca za­
mieszkania poszukiwanego przez miej­
scowy sąd powiatowy, za dokonanlie sze­
regu kradzieży. Czechowskiego przeka­
zano władzom sądowym.
X KRADZIEŻE. Z mieszkania DawWa 
Trajmana -w Będzinie (Małachowskiego 
6) skradziono w nocy, podczas nieobe­
cność! domowników dwa futra bieliznę, 
•rebrne nakrycia stołowe oraz biżuterję, 
ogólnej wartości 11550 zł. Chai Frochtc- 
wajg w Będzinie (Sączewska 2) skradzio 
no ze strychu bieliznę, wartości 510 zł. Z 
mieszkania Józefa Bociana w Będzinie 
(Małachowskiego 24) skradziono trzy 
pary obuwiia, wartości 115 zł.

— Czy to prawda, że oskarżony nazwał 
sąsiada złodziejem i bandytą?

— Tak jest, panie sędzio.
— I kłamcą i oszust eon.
— Nie, panie sędzio. Trudno orzecie my- 

fifiń adrazra o wsńflstkieou

PIERWSZORZĘDNA RESTAURACJA ■

S AVOY”
W SOSNOWCU, UL. 3-GO MAJA, TEL. 9-01

POfl KIERBWHirTHEM jim8VW9 —

Wyśmienita kuchnia. Zimne i gorące zakąski.

Piwnica bogato zaopatrzona 
w pierwszorzędne gatunki 

trunków.

Wszelkie piwa oraz oryginalny piizner z beczki.

W najbliższy czasie Zarząd Restauracji „SAVOY, 
przystąpi do urządzenia wykwintnej restauracji 

w podziemiach kina „Zagłębie”

I
I
I

IBIUZO PHOHDI [ZIMM 
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Z inicjatywy działu oświatowego 
wydziału powiat, w Będzinie oiraz ko­
mitetu bibljotekarzy powstał komitet 
propagandy czytelnictwa. Onegdaj w 
starostwie odbyło się zebranie orga­
nizacyjne komitetu przy udziale 49 
osób, reprezentujących 57 instytucyj 
i organdiaacyj oraz czynnych oświa­
towców. Na zebraniu byli obecni: 
przedstawiciel^ samorządów powiato­
wego i miast wydzielonych, instytu- 
cyj społeczno-oświatowych, inspekto­
ratu szkolnego, poloniści szkół śred­
nich, bibljotekarze i księgarze.

Zebranie zagnił referent oświatowy 
wydiziału. powiatowego ,p. R. Chmie­
lewski. W prezydjum zasiedli: prof. 
dr. A. Reybekiel, insp. Luchowiec, 
inż. Frycz, inż. Berbecki i p. L. No­
wak; sekretarzowały pp.: J. Imacho- 
wa i G. Wróblówna. Na wstępie prof. 
Reybękiel wygłosił zajmujący refe­
rat p. t. „Rola 'książki w tworzeniu 
kultury narodu".

Zkolei referent Chmielewski przed 
sławił cele i zadania propagandy czy­
telnictwa na terenie Zagłębia, popie­
rając swe wywody ciekawemi dane- 
mi statystycznemi. Ciekawsze z nich 
przytaczamy poniżej.

Na terenie Sosnowca, Będzina i 
Dąbrowy, zamieszkałym przez 180 
tys. ludlności w bibljoteikach publicz­
nych jest zaledwie 52 tys. tomów. 
Jest to liczba nieproporcjonalnie ma­
ła i stosunkowo wypada 1 książka na 
3,4 mieszkańców. Stosunek fen przed­
stawia się gorzej nu terenie powiatu, 
w gminach, gdizie jedna książka przy 
pada na 7,3 mieszkańców. A teraz 
jak przedstawia się u nas czytolnic- 
two, procentowo. Dla przykładu refe­
rent wziął Sosnowiec, gdizie .po odli­
czeniu młodzieży do lat 14, liczba 
mieszkańców, którzy powinni zajmo­
wać . eię lekturą wynosi 65 tys. osób, 
natomiast czytelników w bibljote- 
kach publicznych jest zaledwie 2.000, 
co etanowi niespełna 3 proc. W bi- 
błjoteikach publicznych w Sosnowcu 
jest ogółem 24 tys. tomów, czyli że 
na jednego czytelnika wypada 12 

Dziwna taktyka B. G. K.
Zamiast usprawnienia... niedomagania.

Nasze urzędy i instytucje państwo­
we znane 6ą ze swoich metod postę­
powania i załatwiania, w oryginalny 
sposób najprostszych spraw.

Jedną z tych instytucyj jest Bank 
Gospodarstwa Krajowego, mający 

specjalny pogląd na konieczność po­
pierania ruchu budowlanego. Do ca- 
łaao mnóstwa, faktów- ilustrujących

postępowanie B. G. K. w dziedzinie 
budowlanej, przybył ostatnio nowy, 
ciekawy dowód.

Jak już nadmienialiśmy, Zakład' u- 
bezpiecizeń pracowników umysło­
wych w Królewskiej Hucie, przyzna­
ną ostatnio kwotę, w wysokości 200 
tysięcy zł. na akcję budowlaną w 

■ Dąbrowie, nrzekazał do wynłlacieimK.

<
I

książek, gdy powinno wypadać 3 do 
4 tomów. Widać więc z przytoczo­
nych liczb, że czytelnictwo w Zagłę­
biu jest rozwinięte bardzo słabo, 
gdyż pomimo stosunkowo niewiel­
kiej liczby książek w bibl.jotekach, 
liczba ich w stosunku do czytelni­
ków jest i tak zaduża. Gdy w innych 
większych ośrodkach rodzina robot­
nicza przeciętnie wydoje na czasopi­
sma i książki od 1 zł. do 2 zł. (w War­
szawie 1,91, w Łodzi 1,16) to w Za­
głębiu zaledwie 48 gr.

Po referacie p. Chmielewskiego 
wywiązała się dyskusja, w której 
stwierdzono zgodność wywodów re- 
fietrenta, poczem przyjęto ogólmy wnio 
sek, alby rozpocząć intensywną pracę 
w kierunku propagandy czytelnic­
twa, z tem jednak aby praca ta nie 
ograniczała się do krótkiego czasu, 
lecz żeby była systematyczna.

Zebrami postanowili za prosić do ko­
mitetu wykonawczego, w Skład któ­
rego wchodzą przedstawiciele obec­
nych na zebraniu organizacyjinem 
iinstytuicyj, również prasę i przemysł. 
Na zebraniu omawiano również pro­
gram akcji komitetu, który przedsta- 
stawia się bardzo bogato.

Na onegda jszeim zebraniu powie­
rzono mandaty twonzemiu komitetów 
lokalnych w poszczególnych powia­
tach następującym osobom: Sosno­
wiec — iinep. Luchowiec; Dąbrowa
— p. L. Nowak; Będzin — pp. dr. Ho- 
niokowa i Kamiński; Czeladź — p. 
Zygmunt; Zagórze — inż. Chyliński; 
Porąbka — p. Szczerba; Klimontów
— inż. Frycz; Niemce — p. Żak; Stirze 
mieszycc — ,p. Musnął; Ząbkowice — 
iks. Pluciński; Wojkowice Komorne
— p. Mikuirda; Grodzice — p. Flak; 
Maczki — p. A. Dobrowolski; Niwka
— p. Maliszewski; Gołonóg — p. 
Szczęsny. Pcsiedzcinje wydiziału wy­
konawczego odbędzie sic dn. 22 b.rn.

Należy przypuszczać, że podjęta 
akcja, sądząc z zebrania organizacyj­
nego, będzie dobrze przeprowadzona 

■i da dobre rezultaty.

B. G. K.
Ponieważ jest to kwota w stosunku 

do potrzeb nieduża, a komitet rozbu­
dowy pragnął przyjść z pomocą mo­
żliwie największej ilości o<sÓb, potrze, 
bujących pożyczki, Magistrat posta­
nowił przyznane 200 tys. zł. zaciąg­
nąć na rachunek miasta, aby ubiega­
jących się o pożyczki budowlane u- 
chronić od długotrwałych, a wysoce 
uciążliwych i kosztownych starań, 
związanych z otrzymaniem w B. G. K. 
pożyczki.

Na skutek podjętych zabiegów o- 
trzymaino zapewnienie, że miasto 
wspomnianą pożyczkę otrzyma, tym­
czasem obecnie Magistrat otrzymał z 
B. G. K. pismo z zawiadomieniem, że 
tego rodzaju manipulacja jest niemo­
żliwa i że osoby, którym przyznano 
pożyczki, muszą osobiście zgłaszać 
się do B. G. K. po odbiór przyznanych 
kwot i załatwienia wszelkich zwią­
zanych z tem formalności. Biorąc pod 
uwagę szybkość, z jaką B. G. K. za­
łatwia każdą sprawę, oraz liczne for­
malności i związane z tem wydatki, 
zarządzenie B. G. K. srowadza się 
do tego, że tylko znikoma część ubie­
gających się o pożyczki będzie mo­
gła skorzystać z tego „dobrodzie.j- 
stwa“, nb. z dużem opóźnieniem, na­
tomiast większość i to najbardziej 
potrzebująca pomocy, musi zrezygno 
wać z pożyczek, gdyż jest rzeczą zro­
zumiałą, aby ktoś, komu przyznano 
300, 500 lub 1000 zł. pożyczki, zechciał 
na koszty przejazdów oraz licznych 
i kosztownych dowodów wydać da­
leko większą sumę, zwłaszcza, iż o- 
trzymanie pieniędzy z B. G. K. jest 
zagadką i nigdy niewiadomo, kto i 
kiedy poźyctżkę otrzyma.

Przy sposobności należy zwrócić 
uwagę na inny, niemniej charaktery­
styczny szczegół.

Otóż w swoim czasie wiele mówio­
no i pisano o usprawnieniu pracy i 
działalności urzędów i instytucyj rzą­
dowych. Powołano nawet specjalne 
komisje, które zbierały muter jat i o- 
pracowywiały odpowiednie wnioski. 
W B. G. K. usprawnienie przedstawia 
się w ten sposób, że np. ubezpiecza 1- 
nia w Królewskiej Hucie przekazała 
wspomniane 200 tyB. zł. do oddziału 
B. G. K. w Katowicach. Oddział zko­
lei przekazał pieniądze centrali w 
Warszawie, a centrala oddziałowi B. 
G. K. w Radomiu, do którego z nie­
wiadomych przyczyn należy nasze 
Zagłębie. Powodu tak dowcipnej kom 
cepcji nikt nie umie wyjaśnić, a sku­
tek jest ten, że kiedy do Katowic 
nrzejazd! kosztuje z Zagłębia od 2 do 
5 zł. i można epiawę załatwić w cią­
gu kilku godzin, podróż do Radomia 
wymaga w najlepszym razie jednego 
dnia i kilkudziesięciu zł.

Ponieważ to udogodnienie dało się 
już wszystkim mocno we znaki, sa­
morządy Zagłębia postanowiły wy. 
stąpić do władz naczelnych B. G. K. 
o przyłączenie naszego ośrodka do 
oddziału B. G. K. w Katowicach. Być 
może, iż. po kilku latach i licznych 
zabiegach „usprawnienie" to nastąpi, 
z przytoczonego zaś powyżej faktu 
„ułatwienia" mieszkańcom Dąbrowy 
otrzymania przyznaych kwot na 
■akcję budowlaną widać wymownie, 
jak w rzeczywistości przedstawia się 
■okrzyczana sprawa popierania ruchu 
budo wdanego.

Regulatory szybkości
ZAMIAST „SZYBKOŚCIOGRAFÓW“.
Centralny związek właścicieli autobu­

sów czyni s-ta rania u władz, aby zamiast 
t zw. „szybkościografów”, w które zao­
patrzone mają być wszystkie autobusy 
międzymiastowe do dnia 31 grudnia rb., 
wprowadzone zostały „regulatory szyb­
kości”. Aparaty te w przeedwieństwie do 
„szybkośćiografów”, wyrabianych wyłą­
cznie zagranfeą, produkowane są w kra­
ju, mianowicie w Państwowych Zakła­
dach Inźynierji. „Regulatory szybkoś­
ci” cieszą eię wdelkiem powodzeniem za 
granicą, są obecnie w po wszedł nem uży­
ciu przemysłu samochodowego włoskie­
go, pozatem mają być w najbliższym 
czasie wprowadzone <w najwfększej euro 
pejakiej fabryce samochodów „Citroen”.

„Regulatory szybkości” mają tę wyż­
szość nad ^azybkościografami”, że nie o 
graniczają się tylko do notowania szyb­
kości, lecz jednocześni e zapobieisają nad- 
maernei szybkości jazdac.
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Wypróbowane przepisy.
Grzyby prawdziwe duszone ze śmietaną

(na 6 osób).
Przyprawy: 2 kg. prawdziwych grzybów, 

5 łyżek masła, 1 duża cebula, 1 łyżeczka 
soli, szczypta pieprzni, jedna czwarta kwa­
śnej śmietany, kilka kropel przyprawy Mag- 
giego.

Sposcb przyrządzenia: Oczyszczone i cien­
ko poszatkowane grzyby kilka razy opłu­
kać w zimnej wodzie i wyłożyć na sito, by 
dobrze osączyiły. Masło z drobno posiekaną 
cebulką w TomdBu lekko zarumienić, dodać 
grzyby i dusić na woflnym ogniu przez go­
dzinę, Krótko przed wydaniem dodać soli, 
pieprzu oraz jedną czwartą litra kwaśnej 
śmietany, a na końcu dla osiągnięcia wybor­
nego smaku kitka kropel przyprawy Mag- 
jgiego. Świeżych grzybów nie naliczy parzyć, 
'gdyż przez to tracą swój delikatny grzybo­
wy smak. Do grzybów podaje się ziemniaki 
gotowane w soli lub puree z ziemniaków.,

„Janka".

Kroiika Zawiercia.
X OSOBISTE. Rejent, p. P. Kuchta wy­
jechał na urlop wypoczynkowy. Zastępo 
?wać go będzie p. Wacław Mansfeld.
IX Z RADY MIEJSKIEJ. W sobotę 6 bm. 
Rada miejska na swem posiedzeniu, od­
bytem w drugim terminie wybrała nare­
szcie na opróżnione po <p. Dębskim s-ta no 
wąsko ławnika p. Aleksandra Erbego, 
który otrzymał 8 głosów radzieckich. 
Reszta radnych oddała białe kartki. Nie- 
ol sadzone pozostaje wfęc jedynie stano­
wisko wiceprezydenta miasta. Trzy s ta­
tr ty podatkowe wzgii. o opłatach miej­
skich zostały odesłane z powrotem, do 
komisji, odbywaj-ąc tę wędrówkę zresztą 
nie poraź pierwszy. Wskutek projekto­
wanej zamiany placu miejskiego na 
plac, oddany swego czasu wraz z budyń 
kiem T-wiu „Szkoła Średnia**  wybrano ko 
tnisję z 5 radnych celem oszacowania o- 
bu placów. Na posiedzeniu zgłoszono sze­
reg i nterpelacy j, które odłożone jednak 
zostały d» następnego posiedzenia.

Wczoraj o godz. 8-ej wieczorem odhę- 
lo się również posiedzenie Rady miej­
skiej. Na porządku dziennym prócz 
trzech statutów, nie załatwionych na so- 
botniem. posiedzeniu, znajdowało się wy­
bór 90 członków do komisji obwodowych 
w związku z -wyborami do Sejmu i Sena­
tu, uprawnienie Magistratu do wydat­
ków na ten.-ceł, korespondencja do Rady 
miejskiej ć komunikaty Magistratu.
iX Z „SOKOŁA*.  Tutejsze Tow. Gimn. 
;,Sókór‘ wzięło udział w niedzielnym zlo 
cie okręgowym „Sokoła**  w Grodźcu-, 
podczas którego odbyło się poświęcenie 
sztandaru gniazda grodz;eck.iego i wiel­
ka manifestacje sokołów przeciw zaku­
som niemieckim, 'wyrażonym w mowach 
Treviranusa.
X TRAGICZNY ZGON. Onegdaj liczne 
jgrono znajomych odprowadziło na mliej- 
sce wiecznego spoczynku śp. Helenę Wój 
cikównę, zmarłą śmiercią tragiczną. Woj 
cikówna była robotnicą w T. A. Zawier­
cie. Podczas ptracy w odpadkowań ma­
szyna, przy której pracowała W. wiraż 
z dwliema innemi koleżankami, zatarła 
się wydzielając iskry, od których zajęła 
się momentalnie bawełna. Wójcikówna 
stanęła w płomieniach. Pomimo energi­
cznej pomocy, nieszczęśliwa wśród stra­
szliwych cierpień zmarła po kdiliku go­
dzinach, przyjąwsizy uprzednio Sakra- 
menta św. Wójcikówna liczyła zaledwie 
21 lat i była członkiem tutejszych onga- 
nizacyj młodzieży.
Ż CHOROBY ZAKAŹNE. W ubiegłym 
tygodniu zanotowano w Zawierciu nastę­
pujące wypadki chorób zakaźnych: dur 
brzuszny 2, jagillica 3, płonica 3, krztu­
siec 1, odra l.
X Z TOW. RZEMIEŚLNICZEGO. Pod 
perzewodndetwem p. Płocie nniczak a od­
było się 7 hm. zebranie towarzystwa 
rzemieślniczego w lokalu własnym. Po 
zapoznaniu się z korespondencją ,z Izby 
rzemieślniczej i Centr. Towarz. Rzemie­
ślniczego, które zapytywało, jak zostały 
podzielone kredyty^ przeznaczone dla 
rzemiosła w Zawierciu w- kwocie około 
70.000 zł„ Juszczyk oznajmił, że kredy­
tów tych dotychczas komunalna kasa 
oszczędn. z nieznanych powodów nie 
rozdzieliła. Wywołało to głośne sarkania 
gdyż rzemieślnicy z powodów znanych o 
golnie, istotnie bardzo potrzebują kredy 
tów. Przy okazji zwrócono również nwa 
gę, iż-_przy poprzedni:ej pożyczce kom. 
kasa oszczędności pobierała zgóry pro­
centy za 9 kwartałów, co ogromnie po­
drażało pożyczkę i wogóle nigdzie nie 
jest praktykowane. Pozatem uzupełnio- 

prezesa p. Wład. Kobińsikiego i sekreta­
rza p. Leopolda Góreckiego.
X BAŁUTY W ZAWIERCIU. Ruchliwa 
i jedna z pierwszorzędnych w Zawier­
ciu, ulica Kościuszki', wieczorem przypo­
mina przedwojenne Bałuty łódzkie. Roz­
wydrzone męty wrzaskami, kłótniami, 
ochyd-nenui przekleństwami odstraszają 
,przechodn<iów, zwłaszcza kobiety. Gd'} 
jednak ktoś zmuszony jest przejść tą u*  
licą wieczorem, narazić się może nawet 
na obicie. To zdarzyło się onegdaj p, P.

Omal nie katastrofa.
Autobusy Kasy Ghorych

W dniu 7 września o godz. 7.20 rano 
w Pilicy omal że się nie stała stra­
szna katastrofa samochodowa. Z uli­
cy Krukowskiej tna groblę, prowa­
dzącą w stronę Wolbromia, wyjeż­
dżał autobus mańki „Chevrolet“ KL. 
72119, kursujący na Iinji Pilica — 
Sosnowiec, a stanowiący własność 
Szymona Sztwatrcbauima z Pilicy. Na 
zakręcie z przeciwnej strony nadje­
chał z nadmierną szybkością autobus 
„Utsub", należący do Powiatowej Ka­
sy Chorych w Olkuszu i z rozpędu 
najechał w bok autobusu Szwaircba- 
uma. Siła uderzenia była tak wielka, 
że nile tylko wachlarz uległ zmiaż­
dżeniu, ale i rama autobusu (podwo­
zia) wygięła eię zupełnie; Tylko nad­
zwyczajnemu zbiegowi okoliczności 
należy zawdzięczać, iż się odbyło bez 
ofiar w ludziach, a że skończyło się 
tylko na strachu.

Ale tu wyszły na jaw ciekawe Oko­
liczności, skąd mógł się znaleźć w Pi-

ŻYCIE GOSPODARCZE
Jak powstał Międzynarodowy Związek spółdzielczy?
Narodiziny ruchu spółdiziedczego 

przypadają na początek XIX wieku, 
dopiero jednak w wieku XX udało 
się kooperatystom utworzyć Między­
narodowy Związek na wzór innych 
organizacyj społecznych. Wprawdzie 
już w roku 1895 obradował w Londy­
nie międzynarodowy zjazd’ spółdziel­
czy, był to jednak właściwie zjazd 
„przyjaciół kooperacji wytwórców 
i udziału w zyskach" bez większego 
praktycznego znaczenia. Ton na nim 
nadawaili mieszczańscy spółdzielcy 
angielscy, dla których ideałem były 
kooperatywy wytwórcze, jako droga 
do stworzenia sobie przez robotni­
ków własnych warsztatów, oraz u- 
dział w zyskach przedsiębiorstw. Do­
piero na zjeździć w Manchesterze 
udało się zmienić statut Związku i 
nadać mu nowe oblicze, w którem 
spółdzielczość spożywców wysunięta 
została na plan pierwszy. Ze względu 
jednak na to, iż te opanowane były 
przeważnie przez socjalistów Zwią­
zek stawał eię powoli ekspozyturą 
Socjalistycznej Międzynarodówki. 
Zwrot nastąpił w r. 1910 na zjeździe 
w Hamburgu, na którym przyjęta zo­
stała rezolucja, iż Związek realizuje 
wielki i szlachetny idteał, polegający 
na przygotowaniu ludzkości do poko­
ju powszechnego", gdy natomiast do­
tąd' obowiązywała rezolucja, iż „ce­
lem Związku jest wyparcie kapitali­
stycznego systemu produkcji i wy­
miany", Związek staje zatem odtąd 
na gruncie solidaryzmu a nie jak w 
pierwszym okresie na grucie walki 
klas.

Do czasu wojny światowej do Zwią 
zku należało wtedy 6.000 spółdziel­
ni w 25 kra jach, liczących 7 mil jonów 
członków. W czasie wojny Związek 
zachował neutralność, jego organ wy 
chodził w dalszym ciągu w trzech ję­
zykach : francuskim, tnienrieckfim i an­
gielskim. Pierwszy kongres powojen­
ny odbył się w Bazylei w roku 1921. 
Na tym kongresie zjawili się po raz 
pierwszy delegaci z niepodległej Pol­
ski.

Epoka powojenna przynosi wspa­
niały rozwój idei spółdzielczej. .W ro­
ku 1924 zorganizowaną zostaje pier­
wsza międzynarodowa wystawia spół­
dzielcza w Gandawie, do Związku 
DrzyąteDuiie ooiraz wiccei snółdziehu 

Fr. Idąc około domów T.A.Z. napotkała 
trzech młodych mężczyzn, którzy zajęli 
cały chodnik. P. Fr. zlekka odsunęła je­
dnemu z mich wystającą laskę, a ten od­
wróciwszy siię i wymyślając, z całej siły 
uderzył p. Fr. w ramię. Jedynie dzięki 
uchyleniu się w bok p. Fr. uniknęła cio­
su w głowę. — Czy takie zwyczaje mo­
żna nadal tolerować? Ulicę Kościuszki, 
należy’ najrychlej oczyścić z awanturni­
ków.

rozwożą gości z zabawy.
licy po 7 rano autobus Kasy Chorych 
w Olkuszu. Oto 6 września odbywała 
się w Olkuszu jakaś zabawa, czy tam 
..rama kawa", na której bawiono się 
do rama. Na tej zabawie byli m. in. 
obecni pewien inżynier z cementow­
ni „Wiek" w Ogrodzieńcu, lekarz Ka­
sy Chorych z Ogrodzieńca z kuzyn­
kami i jeszcze parę osób. Znana, by 
oszczędzać im kosztów, Kasa Chorych 
dała iim swój autobus na tę uiefortun 
nie zakończoną wycieczkę, która 
prócz kosztów benzyny, oliwy i zu­
życia wozu, przyniosła „Ursusowi" 
połamanie wachlarzu i uszkodzenia 
zderzaka.

Nie jest to wykluczonem, że Szwarc 
baum wystąpi pr:ze’ciwko Kasie Cho­
rych i zupełnie słusznie o należące mu 
się odszkodowanie za zepsuty auto­
bus, tembairdziej, że, jak się okazało, 
w „Ursusie" podobno źle funkcjono­
wały hamulce.

rolniczych, a obradująca w Genewie 
konferencja ekonomiczna (rok 1927) 
wskazuje na spółdzielczość, jako na 
jedną z dróg, wiodących do zapew­
nienia światu równowagi gospodar­
czej.

Obecnie Związek obejmuje 160 ty­
sięcy spółdzielni, liczących 55 miljo­
nów członków w 59 krajach.

Obrót spółdzielni, należących do 
Związku, wynosił ostatnio 215 md- 
1 jardów złotych.

J. B.

Kronika gospodarna.
MIĘDZYNARODOWY KONGRES RZE­

MIEŚLNICZY W RZYMIE Z UDZIAŁEM 
POLSKI. W dniu 20 b. m. ro-zipocznic się w 
Rzymie wielki międzynarodowy kongres 
rzemieślniczy, w którym wezmą udział dele­
gaci kiJkumasiu państw Europy. Tematem 
kongresu będzie szereg aktualnych zagad­
nień międzynarodowych rzemiosła, między 
innemi sprawa utworzenia międzynarodowej 
organizacji rzemieślniczej państw Europy. 
W kongresie weźmie udział delegacja Polski 
w składzie 6 osób, na czele z prezesem Izby 
Rzemieślniczej w Warszawie, p. Pieniążkie- 
wiczem.

ILE ŚWIAT PŁACI AMERYCE W FOR­
MIE PROCENTÓW OD POŻYCZEK? Opu­
blikowany przez amerykański Departa- 
raence of Commerce bilans płatniczy za lata 
1922 - 1929 zawiera następujące pozycje, 
charakteryzujące zależność świata od ame­
rykańskiego kapitału. Procenty, uzyskane od 
kapitałów prywawtnych, ulokowanych w 
formie krótko i długoterminowych poży­
czek zagranicą, wyniosły w r. 1922 — 555, 
w r. 1923 — 594, w r. 1924 — 635, w r. 1925 
689, w r. 1926 — 740, w r. 1927 — 800, w r. 
1928 — 893, w r. 1929 — 976 milj. dolarów. 
Zatem blisko mil jard dolarów otrzymały 
U. S. A. w w r. 1929 tytułem procentów 
od udzielonych światu pożyczek.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 9.9.

AKCJE: Bank Handlowy 108.00, Bank 
Polski 16750, Wysoka 140.00, Litlpąp 
2550, Haberbutsch 120.00, Poż. Dolarowa 
5 proc. 59.25, Poż. Konwers. 5 proc. 55.50, 
Poż. In/west. 4 pr. 113.00 — 112.75, Ziem­
skie Kredyt 4 i pół pr. 56.30 — 56.40 — 
56.30.

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.90, No­
wy Jork 8.908, Londyn 43.3550, Paryż 
55.01, Praga 26.46, Włochy 46.72, Szwaj- 
earja 175.02, Berlin 212.43, Dolar prywa­
tny 8.89.85.

Tendencja dla akcvi słabsza, dla wa­
lut mocniejsza.

Krosina Olhska.
X KRZYŻE ZASŁUGI. Za zasługi w słu­
żbie bezpieczeństwa publicznego, otrzy­
mali krzyże zasługi komendanci p. p. w 
powiecie Olkuskim: pp. Mikołaj Kwie­
cień z posterunku Ojców, Marjan Pin- 
koweiki z post. Ogrodzieniec i Stanisław 
Dudek z post. Sławków.
X SEZONOWE KRADZIEŻE Przez 
waną strzechę na domu Wojciecha Żmu 
dy w Maszycach, gm. Cianowfce, nie wy­
kryci sprawcy des taili 6ię do mieszkania 
tegoż i skradli 3 poduszki. — Przez wy­
jęcie szyby w oknie dostali; się złodzieje 
do mieszkania małż. Ciuła we wsi Kaliś, 
gm. Wolbrom, gdzie skradli 2 poduszki, 
W ten sam sposób skradziono w Goła- 
czewde, gm. Jangrot: Janowi Galickiemu 
2 poduszki i jaśki, Franciszce Galińskiej 
2 poduszki i jaśki i Józefowi Jamlikowd 
poduszkę. Kradzieże te dokonane zostały 
w nocy podczas snu mieszkańców. W 
mieszkaniu tego ostatniego pozostawiono 
nawet palącą si.:ę lampkę, aby odstraszyć 
złodziei od kradzieży. Ale i to nie pomo­
gło, złodzieje weszli oknem, lampkę zga­
sili a skradli poduszkli. Na tropie ich jest 
policja.

ZGON
Dra KAZIMIERZA DŁUSKIEGO.

W Otwocku zmarł w 75 roku życia 
dr. Kazimierz Dłuski _■— jeden z naj- 
zasłużeńszych weteranów polskiej me 
dycyny. Śp. dr. Dłuski znany był ze 
swej owocnej, 16-letniiej działalności 
w Zakopanem, gdzie przy pomocy I. 
Paderewskiego, H. Sienkiewicza, hr.
K. Potockiego, Br. Abakanowicza, dra
J. Skłodowskiego i in. stworzył pier­
wsze wielkie polskie sanatorjuim dla 
chorych piersiowych (dziś sanatorjum 
wojskowe). Liczne instytucje zakopiań 
skie jak „Dom Zdrowia' dla młodzie­
ży „Pomoc Bratnia". „Muzeum Ta­
trzańskie", „Pogotowie Ratunkowe", 
których był prezesem — zawdzięcza­
ją mu również swój rozwój.

W 1918 wysłany był do Paryża na 
czele misji politycznej. Po przewrocie 
oeiadł na stałe w Warszawie, zajmu­
jąc się mniej praktyka lekarska, niż 
sprawami spoiecznemi.

Zjazd orezGsfii zarządów okręgów
i SZEFÓW SANITARNYCH P. C. K.

W dniu 6 b. m. odbył się w Warsza­
wie zjazd prezesów zarządów okrę­
gów i szefów sanitarnych Polskiego 
Caerwonego Krzyża, przy udziale 
przedstawicieli władz państwowych 
w osobach: dtedegaita rządu dlła spraw 
P. C. K., pułk. dir. Stefana Rudzkiego, 
oraz przedstawicieli departamentu 
Zdrowia M. S. Wewn. i Min. Robót 
Publ.; pozatem na zjazd przybyli 
przedstawiciele naczelnych władz P.
C. K. z prezesem komitetu głównego 
hr. Potockim na czele. Po otwarciu 
zjazdu przez prezesa zarządu głów­
nego P. C. K., p. Ludwika Barowśkie- 
go, szef wydziału sanitarnego, płk. 
dr. Zembrzuslki, wygłosił referat i ra- 
tunlkoweim pogotowiu drogowem, 
oraz o organizacji, szkoleniu i wy­
ekwipowaniu drużyn ratowniczych 
P. C. K.; wyłoniona dyskusja zgod­
nie z pogilądlami referenta podkre­
śliła konieczność wprowadlzenia jed­
nolitego typu umundurowania dla 
drużyn ratowniczych. Następnie za­
gadnienie współpracy P. C. K. z wła­
dzami wojskowemi i instytucjami spo 
łecznemi w zakresie pogotowia sani­
tarnego omówił naczelny dyrektor P.
C. K., dr. Bohdan Zakłińskf, poczem 
omawiano sprawę konieczności prze­
jęcia przez P. C. K. opieki, nadzoru, 
oraz organizacji pomocy sanitarnej 
samochodowej w wypadkach koniecz 
mości nagiej pomocy ofiarom kata­
strof, w porozumieniu z odnośnemi 
władzami i instytucjami Pozaitam 
omówiono szereg spraw organizacyj­
nych.

Zapisujcie się do 
Polskiego Czerwonego 

Krzyża*
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Niesamowita przygoda włamywacza paryskiego.
Znalazł w piwnicy willi obłąkaną Polkę, traktowaną przez pracodawców jak zwierzę.

(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego").

Paryż, we wrześniu 1930 r.

Mamy nową sensację, tym razem 
francusko - polską, która pasjonu- 
i’e od dwóch dni nietylko szerokie 
:oła czytelników francuskich, ale i 

władze francuskie, zarówno, jak i 
polskie. Historja z tysiąca i jednej 
nocy.

Jeszcze przed 6 miesiącami policja 
•sprzytrzymała znanego na grucic pa­
ryskim

eleganckiego włamywacza, Adre 
Sterkemana,

który w przyszłym miesiącu stanąć 
ma przedlsądcm przysięgłym w Wersa 
lu. Podczas ostatniego przesłuchania 
go przez sędziego śledczego, Ster.ke- 
man opowiediział sędziemu niezwy­
kłą przygodę, która spowodowała 
władze sądowe do wszczęcia nowego 
ślediztwa i do zbadania podanych 
przez włamywacza faktów na miej­
scu. ■'•»■! '“1 I

Pewnej .nocy mianowicie, po epę- 
dizeniu wieczoru w teatrze, Stenke- 
man, wsiadłszy do swego auta, po­
stanowił wybrać się tej samej nocy 
jeszcze

na małą wyprawę
do Vaucresson, niedużej miejscowo­
ści w pobliżu 'Paryża i zamieszkałej 
w dużej części przez Paryżan, Miał 
tam już upatrzoną willę, którą rze­
czywiście w ciągu pół godziny 

„opatrzył"
i już zadowolony z wyprawy wracał 
spokojnie do Paryża, gdy dostrzegł 
samotną willę, stojącą w ogrodzie. 
Natychmiast zaświtała w jego umy­
śle możliwość wykonania 

dodatkowej pracy „po drodze11.

Wyskoczył przeto z auta i stanął 
przed furtą. Po chwili namysłu prze­
skoczył mur ogrodu, przeszedł ostroż­
nie przez ogród i otworzył sobie bez 
tirudp drzwi willi. Stanął w długim 
hallu i posłyszał wyraźnie dobiega­
jące z przeciwnego końca chrapanie. 
Wobec tego przezornie skierował, się 
ku bocznym drzwiom i pó ciemku 

schodzić począł ku piwnicy, 
skąd spodziewał się znaleźć drugie 
Wyjście do kuchni, a stąd do dal­
szych apartamentów.

Znalazłszy się już w piwnicy, wła­
mywacz wyczuł instynktem, rzadko 
zawodzącym ludizi jego „zawodu", że 

nie jest sam.
Chwilę stał nieruchomy, potem ‘na­
głym, zdenerwowanym ruchem wy­
jął z kieszeni ślepą latarkę i zaświe­
cił ją. Ku swemu największemu zdu­
mieniu spostrzegł przed sobą 
siedzącą w kuczki na barłogu słomy 
młodą dziewczynę, która patrzyła na

niego spokojnie szeroko otwarłem i 
oczyma.

Przez moment patrzyli w siebie, wre­
szcie bandyta zaczął badać otocze­
nie. Wilgoć, zaduch, zgniłe i na pół 
zgryzione przez szczury worki, kał... 
W ipamięci włamywacza odżyła czy­
tana w jakiejś sensacyjnej powieści 
scena:

żywcem zamurowana.
Przejęty do głębi, przykucnął przed 
dziewczyną i' na jdelikatoiej w świę­
cie zaczął do niej przemawiać:

— Nie obawiaj się niczego. Nic złe­
go ci się nic stanie. Powiedz jednak 
co tu robisz?...

Na dźwięk jego głosu dziewczyna 
wybuchnęła

głośnym, przeraźliwym śmiechem. 

Nieustraszony włamywacz poczuł 
dreszcze. Widział, że ma do czynie­
nia z obłąkaną i obawiając się, by 
swym śmiechem nic zwabiła domow­
ników, dotairł po omacku do wyj­
ścia, przebiegł, gnany przerażeniem 
ogród, jednym 6usem przesadził mur, 
wskoczył do auta i zmilkną.

I dopiero teraz, po 6 miesiącach, 
wyjawił tajemnicę tej

niesamowitej nocy 

przed sędizią śledczym.
Sędzia wprawdzie nie bardzo do­

wierzał słowom włamywacza, wiado­
mo bowiem, że „strach ma wielkie 
oczy", nie mniej jednak uważał za 
swój obowiązek, zbadać prawdzi­
wość jego opowiadania. Wysiał prze­
to na miejsce agentów, którzy stara­
ją się ośwjetlić wszechstronnie ta­
jemniczą sprawę. Szczegóły dotych­
czasowego śledztwa przedstawiają 
się dość niezwykle. Jakkolwiek bo­
wiem rodzina zatrudniająca obłąka­
ną dziewczynę twierdzi, że

tylko na noc zamykała ją 
w piwnicy, 

aby nie wyszła i nie przepadła, to 
jednak władze policyjne stwierdzi­
ły, że pomieszczenie dziewczyny w 
piwnicy nie odpowiadało najelemen- 
tarniejszym wymogom, i że Sterke- 
man

bynajmniej nie przesadzi!.

Co więcej, stwierdzono, że nietylko 
pracodawca i jego rodzina, ale i 
dziewczyna pochodzą z Polski.

Ponieważ jednak z dziewczyną nie 
można się było w żaden sposób roz­
mówić, zabrano wszystkich na me- 
rostwo, przywołano, przebywające­
go w Vaucresson księdza polskiego 
w charakterze tłómiacza i dopiero 
•przystąpiono do szczegółowego prze­
słuchania bohaterów niezwykłej hi- 
etorji. Nieludzkim pracodawcą oka-

ział się niejaki Stcrling, obywatel 
polski, u którego dziewczyna, Makry 
na Kowalczyk, przebywa już od bli­
sko 2 lat. Stcrling przyznał się cy­
nicznie, że ponieważ Makryna jeet 
sierotą, a w dodatku obłąkaną,

nie płacił jej gotówką za pracę, 
lecz dawał jej pomieszczenie (?) i ży 
wił ją (jak? — śledztwo zapewne też 
wykażc). Z nieszczęśliwej dziewczy­
ny natomiast nie udało się wydobyć 
ani jednego słowa.

Władze starać się będą stwierdzić, 
czy dziewczyna była już obłąkaną, 
•zanim przyjęta została do pracy 
przez Sterlinga, a w takim razie w 
jaki sposób została przyjęta, czy też 

postradała zmysły na skutek 
nieludzkiego traktowania jej.

Pierwsza ewentualność jest mało 
prawdopodobną z wielu względów. 
Przedewszystkiem dziewczyna nie 
mogła przyjechać sama, gdyż liczy 
dopiero lat 18, a w Polsce obowiązu­
je zalkaz emigracji dla kobiet nie 
pełnoletnich. Jeśli przybyła z rodzi­
cami i we Francji już straciła zmy­
sły, to rodzice byliby ją beizwątpie- 
nia oddali do zakładu. Jeśli zaś jeet 
rzeczywiście sierotą i straciła zmy­
sły po stracie rodziców, to pierwszy 
lepszy żandarm, czy policjant byłby 
spotkał błąkającą się po ulicach i 
spowodował jej zatrzymanie, a na­
stępnie oddanie do zakładu dla umy­
słowo chorych. Przez żadne biuro 
pośrednictwa pracy dziewczyna do 
Sterlinga dostać się nie mogła, gdyż 
tirudno z niej wydobyć bodaj jedno 
słowo, nie można więc przypuszczać, 
że czyniła starania o pracę, wymaga­
jącą pewnej inteligencji.

Naraizie dziewczyna umieszczona 
została w miejscowym szpitalu.

L. K-ski.

Straszliwe żniwo
ŚMIERCI.

Oficjalna statystyka wypadków 
śmiertelności stwierdziła, że w samem 
Wiedniu w przeciągu drugiej połowy 
1929 roku 22 osoby przejechane zo­
stały na śmierć przez automobile, pod 
czas gdy w pierwszej połowi© 1930 
roku liczba ofiar wzrosła do 43. Po­
licja zareagowała na tę zatrważającą 
statystykę, ogólnem obostrzeniem 
przepisów dla automobilistów, maso- 
wem odbieraniem praw jazdy i sze­
regiem protest ów kryminalnych. Rów 
inocześnie wszczęto wśród społeczeń­
stwa energiczną akcję propagando­
wą, celem zapobieżenia na przyszłość 
wszelkim tego rodzaju ekscesom.

1)
2)

3)

RABA ZAAZADZAWA
Spółki Akcyjnej pod firmą 

„SIECI ELEKTRYCZNE” 
Spółka Akcyjna w Warszawie

na mocy par. 17 statutu zaprasza pp. Akcjo- 
narjuszów na

laiujraii! Bito ZiniteiP, 
które ma się odbyć w Warszawie w dniu 1 
października 1930 r. o godz. 9 i pól rano 
w lokalu Spółki Akcyjnej „Siła i światło'*  
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 94.

Porządek obrad obejmuje:
Wybór przewodniczącego.
Zmiana statutu spółki i uzgodnienie z no- 
wem prawem o spółkach akcyjnych 
(Rozporz. P. Prez. Rzeczypospolitej a 
dnia 82.111.1928 r. Dz. Ust. No. 30 z dnia 
26.UI.1928 r.).
Wybór władz Spółki.

Prawo głosu mają ci akcjonariusze, któ­
rzy złożą swoje akcje, świadectwa tymcza­
sowe lub kwity depozytowe albo zastawni­
cze, wystawione przez krajowe instytucje 
kredytowe, działające na mocy statutów, 
zatwierdzonych przez Rząd, przynajmniej 
na . 7 dni przed Wńiinem Zgromadzeniem, 
t. j. najpóźniej dnia 25 września r. b. Ra­
dzie Zarządzającej Spółki w biurze w War­
szawie. przy ul. Marszałkowskiej Nr. 94. lnh 
w biurze Zarządu Spółki Akcyjnej „Siła i 
światło" w Warszawie, ul. Marszalkowsika 
Nr. 94. Dowody te muszą pozostać w prze­
chowaniu a.ż do ukończenia obrad Walnego 
Zgromadzenia. Na kwitach depozytowych 
ipodane być muszą numery akcyj oraz imię, 
nazwisko i adres właściciela.

Stosownie do par. 30 Statutu.Zgromadze- 
nie powyższe będzie prawomocne, o ile 
przybędą na nie Akcjonariusze lub ich peł­
nomocnicy, reprezentujący conajmniej po- 
Iowę" kapitału akcyjnego.

W razie, gdyby zgromadzenie w powyż­
szym terminie nie mogło saę odbyć z powodu 
niedostatecznej liczby zgłoszonych akcyj, 
Rada Zarządzająca zawiadamia jednocze­
śnie, jia zasadzie par. 32 Statutu, iż zwołuje 
Walne Zgromadzenie w drugim terminie na 
dzień 18 października 1930 r. do tegoż loka­
lu S. A. .„Siła i światło" w Warszawie, ulica 
Marszałkowska 94 o godzinie 9 i pól rano 
z tym samym porządkiem obrad. Złożenia 
akcji, w tym wypadku mrusi nastąpić naj­
później do dnia 11 października 1930 roku. 
Walne Zgromadzenie w tym drugim termi­
nie uważane będzie za prawomocne beż 
względu na to, jaką część kapitału zakłado­
wego reprezentować będą przybyli na nie 
akcjonarjusze Łub ich pełnomocnicy. Osob­
nego ogłoszenia o drugim terminie nie bę­
dzie. Ogłoszenie n&ńejsze jest obowiązu­
jące i dla ewentualnego powtórnego Zgro­
madzenia.

Wyborowe brzytwy 
oraz wszelkie 

PRZYBORY do golenia 
zakupisz najkorzystniej 

b składzie fahr. Ha „Slli“ 
Sosnowiec, ni. Kościelna.

Podajemy tylko wypróbowane brzy­
twy dlatego też naai klijenci nie ma­
ją później zawodu. 4521

,r

można, drzwi do pokoju cćotki zastawione szafą, 
a choćby nawet ne były zastawione, to i co z tego? 
Balikoneinby nie wyfrunęła. Jedyna nadzieja, że 
Ułisi przyjdzie jakie dobre natchnienie.

Schyliła się i przyłożyła oko do dziurki od klu­
cza. Siński siedział w promieniu jej widzenia. Miał 
lewą rękę na temblaku i był bardzo mizerny. Uii- 
sia stawiała na stole kosz białych róż.

•— Znów zjechał z kwiatami — pomyślała iro­
nicznie panna i cofnęła się ostrożnie w głąb poko­
ju. Przez długi czas siała nieruchomo niczem po­
sąg, z palcem na ustach. Mózg jej pracował inten­
sywnie nad sposobem wyjścia z sytuacji. Nasuwa­
ło się mnóstwo planów, jednych fantastyczniej­
szych od drugich, ale wszystkich niewykonalnych. 
Nagle o mało nie klasnęła w ręce.

Ależ naturalnie!
Nic prostszego. Poczeka jeszcze trochę, a po­

tem wyjdzie jakby nigdy nic do bawialni, udając, 
że o niczem nie wie. Okaże się, że spała po obie- 
dzie i że Ulisia, nie chcąc jej budzić, skłamała na 
własną rękę, że panienka wyszła. Tak będzie naj­
lepiej.

Znajdzie sposób na pozbycie się niepotrzebne­
go gościa.

Usiadła na łóżku ciotki i przeczekała cierpli­
wie trzy kwadranse. Następnie zdjęła suknię, pan­
tofelki i pończochy, a narzuciła na siebie japoński 
szlafrok ciotki. Był on coprawda trochę za długi 
i za obszerny, ale wynagradzał to malowniczością. 
Ponieważ poranne pantofle ciotki były „nie do po­
myślenia" ze względu na stadjum przydeptania 
i rozmiary, zdecydowała się pozostać boso. Dla

•ANASTAZJA DREWNOWSKA.

BŁĘKITNY PACKARD
66) :. .. -

Niepożądanym gościem okazał się Siński. Ala 
poznała jego głos i przyłożyła ucho do dziurki od 
klucza. . : ;«4U|O*  1*0'  wt-l**

— Paniów niema — zabrzmiała odrjowiedź
Ułisi.

•— I panienki niema?
r— Niema.
— Hm, a kiedy wróci?

Nie mówiła.
— A dokąd poszła?
.— Też nie mówiła.
Zapanowało milczenie, poczem gość rzeki:
— W takim razie ja poczekam. *
—.Nie wiem, czy się pan doczeka.
— To już moja rzecz. Cóż mi tak zastępujecie

drogę?; .
Rozległo się ciężkie szuranie nóg służącej 

i-młody człowiek wszedł do bawialni.
i— Tutaj sobie poczekam..
— Jak tam pan chce.
Ala stała za drzwiami pokoju ciotki jak spa­

raliżowana. Ogarnęło ją takie zniechęcenie, że 
przez chwilę o mało się nie rozpłakała.

Przepadlo! Przecież on tu będzie tkwił do pół­
nocy. Przyjdzie Dunin i co? Nie wiedzie się. Od po­
czątku się nie wiodło. Jak tego draba wyprosić? 
Ona |— Ala — uwięziona, bez możności skomuui- -------------,, ------ , .------ ,
kow^-ni^ cie z TJliisia. ciotki niema. AknAm wwiść nie 1 dokończenia .chrakterXZft.Cji JSPtarftała lekko włosy.

Przed otworzeniem drzwi wyjrzała przez 
dziurkę. Siński siedział zamyślony w tej samej 
pozycji co poprzednio. Z korytarza dochodziło mo­
notonne pomrukiwanie li lisi. „Odprawiała nie­
szpory".

Ala otworzyła nagle drzwi, wypadła do ba­
wialni i stanęła jak wryta, przecierając niby to 
zaspane oczy.

— Przepraszam. Nie wiedziałam, że pan tu 
jest. Spałam po obiedzie i...

Udała, że chce się cofnąć.
Siński, który znalazł się przy niej jednym 

skokiem, przytrzymał ją za rękę.
— Nie puszczę. — Zaczął ją całować po rę­

kach. — Służąca powiedziała, że cię niema, wobec 
czego zdecydowałem się czekać. Siedzę tu już pra­
wie godzinę.

— Powiedziała, że mnie niema? A to kłam­
czuch! Widocznie nie chciała mnie budzić. Wie­
działa, że prawie całą noc nie spałam.

|— Nie spałaś całą noc? — powtórzył troskli­
wie Siński. — Dlaczego, kochanie?

— Z obawy o ciebie — wyrzuciła niespodzie­
wane dla samej siebie. Coprawda nie było to ta­
kie zupełne kłamstwo jak pierwsze i od prawdy 
różniło się tylko rzeczywistemu pobudkami „oba­
wy" Ali, niezgodnemu z pobudkami, przypisanemi 
jej momentalnie przez zarozumiałego i przywykłe­
go do zwycięstw Ryszarda.

— Z obawy o mnie? — wykrzyknął wzruszo 
nv. — Moja najdroższa, mora iedyna?

ID. c. a-l
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KINO 
„ZAGŁĘBIE” 

DAWNIEJ 
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY"

.DZIŚ!

♦„TROJKA”-*-
Wielki film z ilustracją śpiewną chóru opery Katowickiej 

w roli głównej OLGA CZECHOWA

Nad program:

Tygodnik

Aktualności

Następny program

„Szachownica Serc”;
(Kobieta na krzyżu)

KINO-TEATR
„PAŁACE”

W SOSNOWCU, 
■lica Warszawska 2.

Od poniedziałku 8-go do 11-go września
Najgenialniejszy aktor charakterystyczny świata SŁYNNY

LON CHANEY RfPT' DA7V
W najnowszej wysoce sensa- jfc w. Jr Jr 1

cyjnej kreacji p. t.

Na scenie Ill-ci program Teatru rewji „MASKA “ 
pod dyr. J. Lubicza

Prolog — J. Lubicz. Ostatnie tango — inscenizacja Wiktor- 
ska, Lutówna, Girls’y, Lubicz, Iraki, Pawłowski dek. J, Lubicz. 
Foz-Schimmy — odt. Lutówna—Pawłowski. Orderomanja — 
w wyk. Reny Korszówny. A mnie się nie chce—w wyk. J. Lu­
bicza. Gapcio ordynansem, bomba w 1 akcie—Wiktoraka, Lu- 

biez, Truszyński. Dziewuszka jak jabłuszko — Finał.

KINO TEATR 
„MIRAŻ” 

(Dawniej KlnoTe.tr „UCIECHA-

DĄBROWA GÓRNICZA
3-go MAJA 14.

Dziś
1 dni następne.

„ROZKOSZ ZEMSTY”
Wyrafinowany odwet zlekceważonego mężczyzny.

W rolach głównych: Agnes hr. Esterhazy, Daisy D’ora,
■■■■MHBMaaMaaaaBMBBnDBaBHB .zanascat ■■mnnrauBHBsusesiuuuinneHBraEBonai^

Gustaw Diessl.

k KINO

„CZARY”
W CZELADZI.

DZIŚ! SZTANDAROWE ARCYDZIEŁO! DZIŚ!

MIŁOŚĆ I ŁZY SZOPENA
Dramat wielkich uczuć wielkiego człowieka: tęsknoty za ojczyzną, wiosennej miłości ku 

MARJI WODZIŃSKIEJ, jesiennej namiętności GEORGE SAND.

Wkrótce:
Camilla Horn John Barrymore
Victor Varkony w filmie p. t.:

„KRÓL GÓR”

mi zfluzftDzajAtł.
Spółki Akcyjnej pod flrmąt

Elektrownia Okręgowa 
w Zagłębia Dąbrowakiem 

Spółka Akcyjna
na mocy par. 17 .statutu zaprasza pp. Akcjo-

Mujmi! la Zitwitaiin.
które ma się odbyć w Warszawie w dniu 1 
października 1930 r. o godz. 12 i pół w poł. 
w lokalu Spółki Akcyjnej „Siła i Światło*  
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 94.

Porządek obrad obejmuje:
1) Wybór przewodniczącego.
2) Zamńana akcyj uprzywilejowanych co 

do prawa głosu na akcje zwykłe. Głoso­
wanie nad powyższym punktem odbędzie 
się w każdej grupie akcjonarjuszów od­
dzielnie.

5) Zamiana wartości nominalhej akcji Spół- 
ki"Z 50 na 100 złotych.

4) Zmna<na statutu Spółki i uzgodnienie z 
nowenn prawem o spółkach akcyjnych 
^Rozpora. P. Prez. Rzeczypospolitej z 
dnia 22.IH.1928 r. Dz. Ust. No. 50 z dnia 
26.111.1928 r.).

5) Wybór wiadz Spółki.
Prawo głosu mają ci akcjonarjusze, któ- 

®zy złożą swoje akcje, świadectwa tymcza­
sowe lub kwity depozytowe albo zastawni­
cze, wystawione przez krajowe instytucje 
kredytowe,. działające na mocy statutów, 
zatwlierdlaonych przez Rząd, przynajmniej 
na 7 dna przed Wallinem Zgromadzeniem, 
t. j. najpóźniej • dtnia 25 września r. b. Ra­
dzie Zarządzającej Spółki w biurze w War­
szawie, przy ul. Marszałkowskiej Nr. 94, lub 
w biurae Zarządu Spółki Akcyjnej „Siła i 
Światło*  w Warszawie, ud. Marszałkowska 
Nr. 94. Dowody te muszą pozostać w prze­
chowaniu aż do ukończenia obrad Walnego 
Zgromadzenia. Na kwitach depozytowych 
podane być .muszą numery akcyj oraz imię, 
nazwisko ó/arilres właściciela.

Stosownie, do par. 30 Statutu Zgromadzę- 
nie powyższe będzie prawomocne, o ile 
przybędą na n»e Akojonarjrasee lrab ich peł­
nomocnicy, neprezeptujący ' conajmniej po­
łowę kapitułu .akcyjnego.

W razie, gdyby zgromadzenie w powyż­
szym’terminie. nie mogło się odbyć z powodu 
niedostatecznej liczby zgłoszonych akcyj, 
Rada Zarządeająca zawiadamia jednocze­
śnie, na zasadzie >paT. 32 Statutu, iż zwołuje 
Walne Zgromadzenie w drugim terminie na 
dzień 18 października 1930 r. do tegoż loka­
lu Su. A. „Siła i"Śwdatło“ w Warszawie, ulica 
Marszałkowska .94 o godzinie 12 i pól w poł. 
z tym samym porządkiem obrad. Złożenie 
akcji w tym wypadku musi nastąpić naj­
później do dnia 14 października 1930 roku. 
Walne Zgromadzenie w tym drugim termi­
nie uważane będzie za prawomocne ' bez 
względu aa to, jaką część kapitału zakłado­
wego reprezentować będą przybyli na jkc 
Hkcjanarjusze lub ich pełnomocnicy. Osob­
nego ogłoszenia o drugim terminie nie bę­
dzie. Ogłoszenie niniejsze jest obowiązu­
jące i dla ewentualnego powtórnego Zgro­
madzenia.

MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy- 
gienicznej przysypia dla dzieci „PUDER DZI­
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i czystości.
Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy­

rzuty skórne usuwa

USUNĄĆ BEZ ŚLADU PIEGI
PLAMY, WĄGRY, OPALENIZNĘ 
i ZMARSZCZKI NATWAR1Y’ .

WIĘC J 
UŻYWAJ BEZRTECIOWECO 

KREMU METAMORFOZA 
.. PIEGOŁ h koŁutnii

Natychmiast restau­
racja do sprzedania za 
9000 złotych. Wiado­
mość Administracja.

Kupią kociołki o po­
jemności 3,000—4.000 lt. 
Oferty nadsyłać do F. 
Klepfisz — Sosnowiec, 
Prez. Mościckiego 26.

POSADY 
i PRACE

Potrzebny pokój z 
osobnem wejściem nie- 
umeblowąny w Sosno­
wcu. Zgłoszenia: Sosno­
wiec, skrzynka poczto- 
wa Nr, 36.________ 4512

Pokój umeblowany w 
śródmieściu z osobnem 
wejściem do wynajęcia. 
Wiadomość „Kurjer Za­
chodni".' 4203

Rok szkolny już się rozpoczął.
UnisiiiiiiiiiiiiBHiigiiiii
— Pamiętajcie, że najlepiej zaopatrzyć się 

w keiąfki i prnybory ■■kolnę

= ■KsittanlMolfaZBloniawEiililote. ■■■ KOŁŁĄTAJA 30, TEL. 23,
posiadającej największy wybór.

Własne wydawnictwo mapy powiatu 
HH Będzińskiego i planu m. Bądzi na.

KREM LAIN-AGE (z Kogutkiem)
Je^t to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dzieci.

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 3832

Książki szkolne
nowe i używane

NABYWA i SPRZEDAJE 4520 
Księgarnia „Polonja**.  

Sosnowiec Hale „Rozwoju**.

BÓL GŁOWY,j

trem FEHY 
ideulriicusuwa bIM golenia 
wsielkieizbytecine.włosy 
DWj<pacłiami.’ną>btociu® 

retach iwgach.

Jeneralne Zastępstwo na Polskę i w. m. Gdańsk 
4502 PERFUMERJA HURTOWA

A. MENDELSON i S-ka
WARSZAWA, Nalewki 36.

Potrzebna służąca do 
wszystkiego. Zgłosze­
nia „Ktlrjer Zachodni” 
Sosnowiec.

Poszukuje początku­
jącej biuralistki piszą- 
cej biegle na maszynie. 
Oferty składać do Ad­
ministracji "Kurjera Za­
chodniego" pod F. K.

4519

Poszukuje się obsłu­
gi za kacją do stacji 
benzynowej w Sosno­
wcu przy ul. 3-go Maja 
obok cerkwi. Zgłaszać 
się: F. Klepfisz, Prez, 
Mościckiego 26, między 
3-5-tą. 4518

Kucharka zdolna po­
trzebna do restauracji, 
ul. Warszawska Nr. 10, 
A. Cuglewski. 4514

Gimnazjum Państwo­
we ma do objęcia ty­
godniowo sześć ewent. 
dwanaście godzin łaci­
ny. Małachowskiego 6.

4497

Czeladnicy blachar­
scy potrzebni. Zakład 
blacharski W, Kukułka, 
Dąbrowa, Sobieskiego 2

LOKALE

NAUKA 
I WYCHÓW.

Nauczycielka gimna­
zjum przygotowuje do 
szkół, udziela korepety 
cyj. Speajalność języki 
ul. Prez. Mościckiego 11 
.. 4399-1

ZGUBIONE 
DOKUMENTY 

■■MKmBUESauaBEBBff 
Bolesław Czerny zgu­
bił książeczkę wojsko­
wą i dowód osobisty 

4479

ROŻNE
Ostrzeżenie! Dnia 7 
września 1930 r. skra­
dziono dwa weksle in 
blanco po 50 złotych * 
żyrem Sz. Piekarski —* 
które unieważniam. Kto 
by takowe chciał pu­
ścić w obieg będzie 
karany sądownie.

Niniejszem podaję do 
-wiadomości, ii za wszel­
kie weksle wystawione 
na moją firmę odpo­
wiadam tylko podpisein 
własnoręcznym, Zazna­
czam, że firma żadnych 
wspólników nie ma — 1 
Srokury nie udzielałaś*  

. Hubicka, księgarnie 
w Zawierciu. 4408

Ibajcle o swoje zdrowie!
Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 

i j]z marką „Kogut*  są stosowane
pny chorobach żołądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach żół­

ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio­
ła" są naturalnym łagodnym środkiem prze­
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości.

Sprzedają apteki i składy apteczna.

MilPHIMi
Reklama 
jest dźwignią 

handlu.

Hm litom?.
KUPNO 

i SPRZEDAŻ
Fortepian czarny o- 
kazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość: Balcer, So­
snowiec, Żabia 5. 4501

Mieszkanie 3 pokoje 
i kuchnia, dwa pokoje 
i kuchnia z wszystkie- 
mi wygodami zaraz do 
wynajęcia. Sosnowiec, 
Mila 4, wiadomość u 
gospodarza. 4515
Mieszkanie 2ch poko 
jowe z kuchnią i wygo­
dami na Pogoni lub blis­
ko przystanku tramwa­
jowego potrzebne od 
października Zgłoszenia 
Sosnowiec Żeromskiego 
3, Wójcicka. 4511-2
Dam mieszkanie i ob­
sługę samotnemu nau­
czycielowi za udziela­
nie dwojga dzieciom lek 
eji wieczorowych. Sos­
nowiec, Szpitalna 12, 
gospodarz. 4510-2

Przyjmuję do szyci*  
suknie, kostjumy i t. P*  
podług najświeższych 
modeli. Robota b. so' 
lidna. Sosnowiec, P**'  
sudskiego 32, wejści® 
od frontn przez ganek 

451-

Wieczorem 7 wrze*'  
nia między Łagiszą 0 
Będzinem — zgubiony 
browning belgijski k®' 
7.65 Nr. 196573. Upr»; 
szam o zwrot za wYf 
nagrodzeniem. W. Bi®” 
Sosnowiec, ul. Swob£" 
dna 3.____________ 45^

Za długi mego n>ę**  
Jana Ciszka nie odp°’ 
wiadam — Franci®**;,  
Ciszek, Pogoń. 45

Cennik ogłoszeń:
Wiersz milimetrowy jednolamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr, w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr., za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początk ' 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzieln) 
i świątecznym 25 proc, drtkżej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogło®zf 
Administracja nie odpowiada.

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. 64. Filipa BĘDZIN, Małachowskiego 7, Tel. 7.90. __ ZAWIERCIE, 3-go Maja 27.
JWnOWlCls APM|!SCTACJA; Piłsudskiego 4. Tel. 73. 1 HIC. DĄBROWA, ul. Krótka 11. Tel._202. GRODZIEC, Będzińska.
WTDAWGA I KWAKIEM NAGŁi TAUfiUSZ OP1OLA. — JDlibK Ui.ŁjKJtKA ZACHODMiaiU' w SOSMJWCU PIŁSUDSKIEGO Ł —REDAKTOK ODP. HENRYK STKYiŁ.łt=fcJ
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